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Głosujcie tylko na listę Nr. 2.

Lisia Ki. 2 M i f v  P. P. S. 
U  S a l ]  Miejskiej.

Jaw orow sk i Rajm und — nauczyciel, -Ziół
kowski W ui cen ty — ślusarz, -Prau»s Fraucisz. 
Ksawery — podug®g, Baryka Antoni — naucz., 
P 1 7 stor A leksander urzędnik, Niodźwiedzki
K ajetan m onter, lo r  S tan is ław '— urzędnik 
^  Mmist. pracy, Wojciecłiowski Tomasz—ślu
sarz, Pilncki Marceli tkacz, Arciszewski To
masz -  l*>sel do Sejmu, Zendlewicz Broni- 
6 lavv — murarz, Holdwko Tadeusz — literat, 
pidz-ński Edw ard — elekta-oniK.uiter, Łąlkie- 
wiuz Olgierd -  inżynier, Małynicz, Jakób  _  
doktór medycyny, Siwik Bixxuslaiw—nauLelruk 
wydziału kas oboryeh, Tomaszewski Tadeusz 
 adwokat przysięgły, Dewucki Piotr -  urzę
dnik, Mauiczar Kazimierz — nauczyciel, Jaw o
row ska Konstancja -  urzędniczka, Praussow a 
Zol,a — nauczycielka, Różański Atutom — 
gzlilierz, Buliński S tanisław —konduklur tram 
wajowy, Piasecki Władysław -  elektrom on
te r  Kowalski Kazimierz graw er, Dobrowol- 
6k i’ Franciszek K saw ery -ś lu sa rz , LewaezRo- 
XX]an -  ślusarz, Olszewski Jan  _  kelner, Ko
kow ski lid wail'd — siusarz, Ka**ufo*k, K arol— 
stolarz, Nasiłowski A leksander — maszynista, 
Balewski Wincenty -  piw ow ar, Siwek Mi
cha! — woźny, Dobrzyński 1 iotr — buchalter, 
Czechowski Bolesław -  m odelarz, Olszak Mi
chał — urzędnik, Chądzyński Feiik* — kon
duktor trianw-, Uuiesiznwski Janusz — elektro- 
m onter, Wojda Teofil -  m urarz, Buch Ed
w ard — k ra w ie c ,/a w a d z ii  Edm und — tech-

3 s e I s  w y e s - r g i
słd Józef — ślusarz, Olszewski W łady
sław — woźnica, Wójcik Wacław — mechanik, 
Kapruwski S tanioław —ślusarz, Jaw orski Igna
cy —ślusarz, Matuszewski Em iljan — farbiarz, 
Kowalski K azim ierz—graw er, Jankow ski Cze
slaw — cukiernik, Kusidetowica P io tr—woźny, 
Świerczyński S tanisław —stolarz, Rygiel Jan  — 
kotlarz, Bronoski Stanisław  — ogrodnik, Jan 
czewski Antoni — roboLnik, Jan iak  A ntoni— 
koszykarz, Lewandowski Ludwik — majster, 
Podlewska Józefa — robotnica, Leszczyński 
Feliks — robotnik, K ruppa Czeotaw — mecha
nik, Lubelski W iktor—garbarz, Komacaki Wła
dysław — giser, Marczak Stanisław  — lak ier
nik, Rudzki Jan  — ślusarz, W iśniewski Ja n — 
szlifierz, U i^ m in  Józef — giser, Kujat Jan  — 
ślusarz, Tomczak Wacław — Modlarz, Waiew- 

1 ski Stanisław  — stolarz, Rajm er J a n —stolarz, 
i Prószyński Józpf — blacharz, Wilhelm Wla- 
| dyslavv — blacharz, Sujkowska Helena — nau

czycielka, Szaslun A leksandra—robotnica. Ży- 
tokarz, H aber Tomasz—

Glonjlii u  liitj Br. i
K to chce, ab y  w  W arszaw ie  by ły  d o b re  

szkoły , aby  d z ie ln ice  robo tn icze  n ie  były za
n ied b a n e , aby  zn ik ły  „ o g o n k i'-, aby  została  

j um iastow iotia  sp rzed aż  żyw noici i  n a jp o 
trzebn ie jszych  tow arów , aby  m iasto  zorga
n izow ało  robo ty  p u b liczne  d la  z a tru d n ien ia  
bezrobo tnych , aby  m iasto  zajęło  &ię budow ą 
dom ów  m ieszkalnych , celem  przy jśc ia  z po
m ocą lokato rom , aby  pod a tk i były w sp ra 
w iedliw ym  s to su n k u  do  dochodów , aby  
zn iesiono  p o da tk i, na juciążliw sze d la  ludzi 
ubogich, aby  u rzędy  m ie jsk ie  n ie  były ob
sad zan e  n a  p o d staw ie  p ro tek c ji,

chowski W ładysław
om rarz.

Eta fists;; ca 2 isa z n lu i
J T W m W *  « “ •« * • -  Bujaiśki S t l S u f ' * TOski" Ka' ta'
Leon -  m a ^ y ulsta» Mazurkiewicz Tadeusz— ‘ w roga ludu .
kape lm is trz  opery w arsz, Pytlewski Piotr -  
ślusarz, Fidzinska Marja -  sklepow a, Szad
kow ski Michał — strażak , Amanowicz Hen
ryk  — przewodn. związku, Kaliszewski J a n — 
kelner, C y p ry s ik  Jan  — ślusarz, Raczyński 
j an _  introligator, Wronowski Józef -  ku
charz,, Dyuaszewski Bolesław—fotograf, Kru
c z y ń s k i  Stanisław -  garbarz, Koński Bole
sław Piotr -  konduktor tram w., Czubek W ła
dysław — tokarz, Kurowski Wacław — robo
tni! miejski, Szymański T c f u  __ ^  Maf. 
szot Stanisław  — palacz w szpits ]u miejskim,
Zaporowski Alfred konduktor tramw., Mi-
eh a la k  A nton i -  s z w . i c . r  «, . . . .  ^  ~  szwajcar w szp. św. Ducha.,
Busoni Wiktor — kuśm ierz  ̂ Rochmiński Jó^ 
„e{ _  biurabsta. Sokólski K arol—stolarz Ga- 
Ł i  K » r o l - f “ ^  Sieradzki F , , ^ !

W a d , , .
ka Sobieraj Stanisław  — konduktor tramw., 
J e z ie r s k i  Stefan k‘Jnd“ ktor tram w., Cem 
bali Ireneusz -  m eiham k Wacławski Stani

sław -  k ,n S  w ^ d v nr, ku,ai ~  sEra- żak W o jU n o ^* 1 ladjalaw  -  strażak. M o
•rawski-PaweJ ~ J * ™ * *  f . ^ ^ t i  W a d a w -
elektrotechnik. Trojanowski Wincenty -  moa_ 
te r zakł gaz., Błaszczyk Roman — m agazynier
Graff Władysław — ślusarz, Slypulkowski Jó-’
ze{ _  malarz, Merchel Józef — m echanik, 
Cbmielewsl{fl 1 ar â nauczycielka, Sztencel 
Morian "  ®,us.SiZ'.' ^>j*l>r«cki Kr*n»i*zek — « .  
^  pawłowslu Stamsilaw—oficjrdiirta, Caeeyń-

czeli chcecie  m ieć n ad zó r n ad  rozdzia- 
em  żyw ności, je że li chcecie gospodarow ać 

w nucfaCie, k tó re  sw ą p racą  u trzym ujecie

Uim ia l
® 5la.:!} sisjaj!

fflosuioio  n a  lie tę  Nr. 2  —  jed y n a  li-

131 hit iłk bilu H ft 2.
K to chce, ab y  W arszaw a była  stolicą 

p o lsk ie j pracy , po lsk ie j k u ltu ry , po lsk iego  
n iep o d leg łeg o  ducha, p o lsk iego  socjalizm u,

liiiile u  lilii f t  2.
K to chce, aby  W arszaw a  w yzw olona 

n ie  w pad ła  w łap y  chciwych sp eku lan tów , 
k ap ita lis tó w , m yślących ty lko  o n a p e łn ien iu  
k ieszen i, w steczników , k tórzy  b ra ta li się  z 
c a rsk im i n a jem n ik am i i  z okupacyjnym i 
pach o łk am i —

te n  ze tn ie  łeb  h y d rze  re a k c ji m ieczem

Nr. 2.

stę robo tn iczą . J© dynie socjaliści w Radzie 
w yw alczą d la  \vłs lep sze  w a ru n k i bytu.

Iiaizjcliii, ijij iijjii. irfjjii!

T ylko  socjaliści w alczą w o b ro n ie  w szel
k ie j pracy i k u ltu ry . K to g losu je  n a  listę  
Nr. 2, ten  w ystępy je  w 0 bx»nie p racy , tw ór
czości, k u ltu ry .

Esiilff 8Sjiili!S:i
T ylko  socjaliści da li w am  p raw o  w ybo

ru , ty lko  oni upom in a ją  się  o los waszych 
dzi&ci, o och ro n ę  m aciarzyństw a, o p o p ra 
w ę d o li k o b ie ty  p racu jące j.

Organizacja Łódzka naszej parlji wysta
w iła do Rady mi»>kir>j listę Nr. 1, na czoło
wych miejscach której znajdują się  nazwiska 
nestępująyoch towarzyszy:

1) Pudlarz Franciszek, 2) Rapalski Stani
sław, 3 ) Klimaszewski Jan , 4) Gulewski Jó
zef, 5) Kaffanke Wacław, 6 ) Remiszewski An
toni, 7 ) Koziolkiewiczówma Adela, 8 ) Za
krzew ski Andrzej, 9) K ierm as Antoni, 10) 
Piuoiemitk Stefan, 1 1 ) Lubońjiki Teofil, 1 2 ) 
B ednarek Antoni, 13) Przybylski W incenty, 
14) Danielewioz Józef, 15) Łęcki Atanazy, .16) 
Dolecki W ładysław, 17) W ęgierski Jan , 18) 
M ierzwiński Bolesław, 19) Wilczyński Wła
dysław , 20) D rabarek  M aksynnijaa.

L u  m i j a n ia  r a z a w i n s .
Je s t jeszcze jedna instytucja m iejska, ma 

której ciąży okrutni® gospodai..a m agistiaiu— 
jest n ią milicja m iejska. Mibcjaint częstokroć 
musi wystawać i latuó od 16 do 1S gwiziin na 
dobę, a czasem jeszcze dłużej. Nie m ając do
statecznego ubrania, bez <k»brydh butów, wie
lu  odmiKoziło nogi i zapadło na  choroby. Za 
czasów Kiządu Meiairzewski. ego, kiedy proleta- 
rju t zaczął uuiaciwać się w oi’gmuzaoji, miM-

warszawska zaczęła cię krzątać olaoto zoir- 
gauiKiowani* zw. z*wxxioweij?a. Myśl pięicna 
lecz wykonom i e wypaczone. Zarząd Zw. zawo
dowego stacuowią deiegwca i  każdego komisa- 
rjaiiu. I cóż s»ę daieje? Oto koui’-^ rja ty  po- 
wysyłały <to zarządu związku endeków , reak- 
cjc<ni.stów, włeiekmoć zastępców' komisarzy i 
ci oczywiście pax>wadzą Bwiąiaek tnie w diuchu 
Masowym i nie troskają  się  o oL.iaię ekoruo- 
miiciziną nuiicjeatów .

Zwiącek wydaje piamio pod mamwą „Nfi- 
łk ija n f . Nic kxn olcsna o  p+otirzehuch, o po- 
sluilcła-cfa ekooosmeznych. DeCiLct.. wierezyk 
i powieść — o>ho treść ^M ilicjanta“ Związek 
ri© »toi c a  siatiowisku kLa owym  i dlatego 
w egetuje. ,

A tymczasem m d  dólą m-F icjejnta zbie
rają  się  ootrzuz większe er_nmry. OIk\ jak  sły
chać, niegiwts-at dąży do za w uukovstauia pauą/i 
miiiicjiuatow do... 150 m arek m ie :- yewnie. Dru
gą satuczką ma gć itr  zim jest t  zw. kccndeja kwa- 
liliikacyjua; m a ona zakwalifikować wszyst
kich nuiicjacitów i  orzec, czy zdatny jest do 
daizzej pracy i czy może dalej służyć. Dosko
nale rozumńetny, cżo czego to dąży. Ludzi nie
m ile wtdzianych i więcej uśv iadanuunych  u- 
susiie się, a  pnzyjimte się pupilków  i  papiinr 
kćw  koniisarzy i magi tórctiL

Tak dalej, towaizysze, milicjanci, być nie 
może. Zanzą-izenia te, o których wspomniałem, 
muszą Waim nareszcie otworzyć oczy. Pierw 
szą iw azą, jcką należy przeprowadzić, to po- 
wintuo być zr«x>łaiixe ogólnego zebrania zwiąer 
fcu i prze pro wadzenie nowego klasowego za- 
nządu.Należy wybrać zarząd na watoenn zebna- 
miu, gdy ż t«an tyikio mogą być wybrani dzied- 
n ia.ei ludzie. Drugą rzieczą jaką należy zrobić, 
to wejścia w kaaitakt z prze-dctawiidolaiuu P. 
P. S. w nowej Radzie umejskńej m. st. W ar
szawy. Kto winien wejść w kontakt zadecydu
je  nowy zarząd Związku. Z tego należy vty- 
prowadzić wniosek i ten, ażeby przeprow adzić 
do Rady m iejskiej Wa«zemi giosmmi jelanaj- 
wtęŁszą Rość prawdziwych przedstaw icieli 
klasy pracującej i glosować na  liis.tę P. P. S. 
Nr. 2. ó.

A więc do organizacji zawodowej i poli- 
tj-cznęj i walki wzywam Wao, Toiwaawysze ma- 
licjancij

Jan.

Biura wyborczo otwarto od godz. 8-ej ra
do 10-ej wieczór.
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(Sesja pierwsza).
Początek posfe«feeinfa o poda. 10 zntn. 15.
Marszalek powołuje na sekretarzy posłów Ha

nasza i tow. Puaaika. Następnie marszałek odczytu
je pisma prezydenta ministrów i Naczelnika Pań
stwa.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
marszałek wystosował apel do posłów ażeby miniei 
obficie korzystali z prawa dawania oklasków, po
czerni zabiera głos pas. Stanisław Grabski,

Tow. Klcmensiewici z miejsca: Gdzie jest pre
zydent ministrów? O niego przecież tu głównie 
chodzi,

Marszalek: Pan prezydent ministrów oświad
czył, ie  tu się stawi. Prawdopodobnie ma 
najęcie, które go wstrzymuje.

Glosy i  lewicy: Pewnie gaaety studjuje.
Poseł Grabski: Sejm wziął w swoje ręce su

werenną władzę Rzeczypospolitej. Powiciem więc 
obecnie metylko wyrazić swoje zdanie o programie 
rządu, lecz oświadczyć jak pojmuje najważniejsze 
swe zadania*'.

Następnie czyta program Emtadecji Przemó
wienie p. Grabskiego było charatoterystyczn®. Pan 
Grabski udawał, że jest również zwolennikiem re- 

■ torm agrarnych. Niebardzo jednak to mu się uda
wało. Na lewicy i w centrum towarzyszyły panu 
Grabskiemu okrzyki: przecież to frazesy.

Przemówienie swe zakończył p. Grabski sło
wami: ,, Związek narodowo-ludowy wyraża prezy
dentowi ministrów swe zaufanie**.

Następnie zabiera glos po*. Stolarski i w imie- 
tóu klubu posłów Polskiego Stronnictwa Ludowe
go odczytuje deklarację, której cenniejsze ustępy 
brzmią, jak następuje:

Deklaracja zazna erza na wstępie, ie  P. S. L. 
będące przedstawicielem ludu polskiego, uczynić 
pragnie z Rzeczypospolitej Ludowej krainę pokoju, 
iedu i powszechnej szczęśliwości. „Nie pozwolimy, 
by w tej krwią 1 męką okupionej Ojczyźnie naszej 
miał zapanować ucisk i krzywda, nie dopuścimy do 
tego, by odżyły stare błędy, co Polskę do upadku 
przywiodły. Praca i sprawiedliwość — to funda
menty, na których oprzemy całą budowę *. Dekla
racja zaznacza dalej, że lud polski poniósł w tej 
wojnie najcięższe ofiary i żąda, aby w Rzeczypo
spolitej Polskiej powstał rząd, mający zaufanie lu
du pracującego.

Ponieważ rząd powinien mieć alfę i powagę 
W kraju i poza krajom, aby odparł każdą potęgę, 
która godzi w niepodległość naszą, więc uczynimy 
wszystko, abyśmy mieli siłę zbrojną, annję urzą
dzoną, zorganizowaną i dobrze zaopatrzoną. Uczy
nimy to tom chętniej, ie  maimy bezgraniczne zaufa
nie do twórcy polskiej siły zbrojnej Naczelnika 
Państwa i Wodza Naczelnego Józefa Piłsudskiego. 
Będziemy budowali polską silę zbrojną dla obrony 
naszej niepodległości, wierząc mocno, ie  'wojsko 
polskie nie będiio użyte, jako canędsie przy gwał
ceniu gwobńd obywatelskich, a gdy przyjdzie czas 
potom i  nowe ukształtowanie etosuaków między 
Jardami — utrzymanie stałej armji stanie się abędr 
nem i powołana zostanie do żyda obywatelska mili
cja ludowa**.

„Hasia, głoszone przez demokrację Zachodu, da
ją nam prawo przypmaacaać, że w dążeniu naaaem 
do zespolenia n&seych wwysikiah ziem polskich 
możemy liczyć na wydatne i ezczere współdziałanie 
owytięskieh państw koalicji.

Od wschodniej granicy etnograficznej nie chce
my zaborów i szukać będziemy drogi do związku 
Ludów — wolnych z wolnymi, równych z równymi. 
Niechaj niepodległa Litwa i Białoruś ma w nas go
towych do sojuszu i urnji sąsiadów. Z państwem U- 
kraińskiem zakońoeyć eheemy ibrojny zatarg na za
sadzie porozumienia.

Uważamy za nasz obowiązek utrzymanie tych 
wszystkich praw obywatelskich i zarządzeń, jakie 
poczynił tymczasowy Rząd Ludowy i rozciągnięcie 
ich na wszystkie dzielnice mwzegi państwa.

Polska Rzeczpospolita ludowa z prezydentem 
aa cesele mieć będziie Sejm jednoizbowy, jako źró
dle władzy i prawa, saeroki samorząd wiejski, 
gmromy, powiatowy i miejski Nie pozwolimy na to, 
by państwo nasze stało się pohcyjjaetn i urzędai- 
ezean.

Urne/jomy reliaję aa aaj wyżsoą ddedaimę ży
cia ludzkiego. Stwierdzamy, że noszą religja kato
licka jeiat religja ogromnej większości narodów, 
zastrzegamy się jednak przeciw nadużywaniu po
wagi i wpływu Kościoła w sprawach politycznych 
i społecznych. W stosunku do ituiych wyanań dbać 
będziemy o zabezpieczenie im całkowitej swobody.

Za podstawę należytej budowy gospodarczej 
państwa polskiego uważamy przed&wszyetktom do
bre, z interesem narodowym zgodne uregulowanie 
sprawy rolnej. Ziemia, jako warsztat pracy, musi 
być własnością pracującego ua* roli Judu“.

Deklaracja kończy się: Wyrazić jeszcze chce
my to poczucie, które tkwi w nos, że ofiarny trud 
naiazego Naczelnika Państwa i jego rozumne etero 
weiui® sprawami Polaki wśród zamętu i tsrudinośai 
dziejowych wydarzeń przyozyaińo się do tego, io 
my dziś z tego miejsca przemawiać możemy. 
Wzmosimy okrzyk na jego cześć. Ł

Następnie poseł Stolarski przechodzi do krytyki 
exposć prezydenta:

„Teraz chcę jedno słowo powiedzieć co do de
klaracji, jaką Ti run raczył złożyć pan prezydent mi
nistrów. Nie chcę na tym miejscu krytykować dzia
łalności rządu, nie chcę robić mu zarzutów, dlatego, 
że zdaję sobie doskonale sprawę, ie  tam gdzie się 
dom buduje, gdzie się obrabia materjat, tam wióry 
lecą. Ale chcielibyśmy widzieć, ie  rząd przystąpi! 
energją przynależny jemu, do sprawowania jego o-

bowiążków, żałuję Jednak bardzo, ie  w tej chwili 
niema pana pr&ydonta, dlatego, że mam wiele zapy
tań, i bardzo byłbym zadowolony, gdyby mogły być 
wyjaśnione (ma lewicy: słusznie, dziwne sprawy). 
Otóż między inmemi, w deklaracji pana prezydenta 
było powiedziane, że jest między nami garstka 
wichrzycieli spokoju i porządku publicznego. Dla 
miale jest to pod znakiem zapytania, kogo pan pre
zydent miai na myśli, mówiąc o tej garstce wichrzy
cieli spokoju i porządku publicznego (na lewicy — 
Narodową demokrację, spiskowców). Mnie w tej 
chwili przyszło na myśl, ie  może są to ci, którzy nie 
chcą dać skarbowi polskiemu pieniędzy, pragnąc, 
aby nie mógł zadosyćuczyndó swoim obowiązkom 
(słuszni®). Mnie się zdawało, ie  tą garstką wichrzy
cieli to są d , którzy na zebraniach gminnych bunto
wali chlopó w, aby nie plac Ud podatków skarbowych 
(Brawo). Są tacy, mógłbym ich zapytywać tutaj, 1 
dla mnie to oni są wichrzycielami, ale nie chciał
bym obrażać panów na prawicy 1 nie chcę ich zacy
tować (na prawicy: proszę).

Dla mnie nie Jesrt jasne, co p. prezydent myślał, 
i  pragnąłbym, aby nam ta sprawa wyraźnie została 
przedstawiona. Ran prezydent w swojej deklaracji 
raczył powiedzieć, ie  diobrzeby było, ażeby Polska 
nie wchodziła w żadne kompromisy z państwami 
centralnymi. Otóż j« nie wiem, czy pan prezydent, 
będąc wialeka od tej Polski był wtajemniczony w* 
żyeie nasz®, w życie polskie i czy pan prezydent 
wie, kto pakty prowadzi! z Berlinem i Wiedniem. 
Bo ja na tym miejscu stwierdzać mogę, że do Berli
na i Wiednia jeździli wielcy ponowie, książęta i 
hrabiowie (na lewicy — burzliwe brawa). Lud pol
ski, Polska paktów nie prowadziła ani z Berlinem, 
ani z Beeelenem.

Poczem z kolęd przemawiał w imieniu Klubu 
Ludowego Piastowców poseł Witos.

W przemówieniu swcm poddał ostrej krytyce 
dziiaCalnoóć poszczególnych mkuisiterjów. Szczególnie 
ostro wystąpił przeciwko mi toster juan wojny i apro
wizacji. Główne ostrze krytyki posła godziło Jednak 
pośrednio w komisję rządzącą Galicji.

Następnie zabrał glos tow. Ignacy Daszyński. Na 
sak i galerjach ogólne poruszenie. (W tej również 
chwili zjawia się prezydent ministrów).

Dzień tryumfu dla tych, którzy walczyki 
o Niepodległość.

Wyaotoa labo, wielce Szanowni Panowie I 
Pozwólcie nu, że zauiiiin przystąpię do właści
wych wywodów, dam  wyraz uczuciu, k tóre 
w tej chwili przepełnia serce moj®, albowiem 
piraemaiwii&m oto z  wolnej trybuny Sejm u Re
publik i Polskiej. Przem awiam  w knieaiiu tych, 
którzy dotąd pod ziemią tylko walczyć i p ra
cować publicznie mogli. Mam uczucie, jaik gdy
bym dobył się wreszcie na jakiś bity gościniec 
—i zdaje mi się, że oto dokowało się spełnieni© 
w*i aiikuch m arzeń i wielkich czynów — czterech 
zgórą pokoleń polskich. I oto spełn iła  się po
ra , w której do schyłku biegnie czasowe upo
karzanie  i  pan i żen i © naszego narodu, ale my 
zoa-gaaizowami robotnicy polscy (na prawicy 
okrzyki: Fam — robotnik), my socjaliści pol
scy, my odczuwamy momemt ten ze zdwojoną 
może potęgą, albowiem w ostatnich 20 czy 30 
latach drzew o aziubienicy rosyjskiej było drze
wem Golgoty socjalistów polak ich w tym kra
ju  (nap raw icy: nielylko). I zdaje mi się, ja
koby duchy Kunickich, Ossowskich, P ietrusiń
skich, Okrzajów, Mareckich św ietlaną plejadą 
slrzeigly świętości przem ów ień naszych i pra
cy naszej w tym pierwszym wolnym polskim 
Sejm ie (na prawicy: jednostronnie — a rok 
1830?- 63?). Zamyka się przed nam i okres 
długi, straszliw ie długi. Rozświetla się noc, 
k tóra panow ała nad Polską przez wiek pra
wie zgórą. W la kiej chwili biją gorąco serca 
wszystkich, którzy zwalczali myśl o ugodzie i 
rezygnacji i zrozumieli, że myśmy to od chwa
li kiedy zaszum iał nad Polską czerwony znak 
socjalizmu, podnieśli hasło niepodległej, wod
nej Ojczyzny (na lewicy — brawo, na prawicy 
przeczenia, hałas). Uczucie, jak ie  dziś serce 
przepełnia jest uczuciem radości i tryumfu.

A teraz  pozwólcie mi, Panowie, że spełnię 
obowiązek jako prezesa Związku polskich po
słów socjalistycznych, wyznaczonego do tej de
baty. Tam gdzie rząd wyrzekł się szczegóło
wego om awiania swego stanow iska we wszyst
kich dziedzinach życia społecznego, gdzie z 
konieczności zad uwolnił sdę tylko omówieniem 
ram  i linji kierowniczych, musimy my, Sejm 
polski, 1 jego stronnictwa, wzdąć na siebie ro
lę i  rządu i Sejmu. Musimy zaznaczyć, szcze
gółowo, choćby wuŁkające w poszczególne 
dziedziny życia społecznego program y, które 
stanow ią przew odnią myśl pracy w tym Sej
mie. Za łaskawem  pozwoleniem Pana Mar
szalka odczytam treść naszych zadań, k tóreś
my w tym Sejm ie sobie postawili. (Tow. Da
szyński odczytuje Manifest Związiku polskich 
posłów socjalistycznych).

Republika ludowa.
Jak  Panow ie widzą z powyższego m anife

stu, naczelnym punktem  jego żądań (wrzawa 
nap rawicy), jest republika ludowa. Dla wielu 
i  nas dzisiaj, w tym oiorwszym Sejm ie pol

skim, repub lika ludow a jest hasłem  samym 
przez się  zrozumiałym, a  jednak  n ie  tak daw 
no temu, kiedy tutaj panowali okupanci, pa
nowała Najjaśniejsza Rada Regencyjna (aa  
prawicy okrzyk: Przyjaciele ,,VarwS.nts‘a ‘ ) i 
kiedy handel o polską koronę prowadził się 
po wszystkich sztabach i kw aterach głównych 
(okrzyk na  praw icy: N. K. N., Solco laicki) je
steśm y zbyt świeżo po przełomie, ażeby n ie  
czuć całej ohydy, z całą świeżością uczucia, ja- 
kąśmy odczuwali wobec tego niegodnego han
dlu  losami narodu polskiego (na prawicy: b ar
dzo słusznie). Trzeba było gromów państw  
(koalicyjnych (ua prawicy śmiech), trzeba było 
pracy (braw a na prawicy) w naszym własnym 
narodzie, aby handel ten. ustał (bardzo słusz
nie  na prawicy), aby godność narodu na po
wrót uzyskała swoje naczelne miejsce. Dla
tego pozwólcie, Panowie, że zajinę się anal i. 
zą krótką tych stosunków, k tóre tu u nas re
alizowały z zadziwiającą nieraz szybkością 
1 z radosnym nieraz rezultatem  owe wielkie 
zwycięstwa na zachodzie. Krótka analiza dni 
listopadowych w  roku 1918 wydaje ind się dla
tego koGiieeaną, że Obowiązkiem polityka jest 
przede wszystkiem wiedzieć, co się dziej o i jak 
się  dzieje, albowiem ten  stan, w jakim  dzisiaj 
Sejan sdę znalazł jest bezpośrednim  następ
stwem tych wydarzeń, których początek w cza
sie  można oznaczyć a a  pierwsze dn i listopa
dowe (okrzyk „Rzędy MoraczewsSd.ego“ na 
prawicy). Proszę Panów, analiza ta, dokona
na tu  z tej trybuny n ie  ma na oelu s  warów po
tępieńczych, r i e  m a na celu rzucania św iatła 
lub  cieni na te łub owe fedmosttki, na te  lub 
owe organizacje, (ma praw icy: nie boitmy się), 
ale  ma na celu zrozum ienie tego, co się oto 
praed nam i w yłania, ma na celu położenie 
końca temu, czemu Sejraii ten położyć koniec 
wyraźnie powinien. Z tym zam iarem , z tą 
przewodnią Ideą, zabieram  się do tej krótkiej 
analizy. A zabieram  się dlatego, że n ie  spo
sób jest mówić półsłówkami, że nie sposób 
jest rzucać haseł, których w całości nie rozu
miemy i z których n ie  zdajemy sobie sprawy.

A naliza przew rotu listopadowego.

Zaczął się ten  ruch dawno, idąc dawnym 
polslum ssfilaikmeim od Krakowa, zaczął &ię od 
runięcia w gruzy starej AusŁrji tak bezpośre
dnio, że ausiijaocy luiflikcjonar^uisae o których 
móivii tak wymówmy kolega Wites, zaskocze
ni byli po prostu  w śm iertem ej panice, że oto 
kilkudziesięciu poiluakluh żołnierzy zdobyło 
tw ierdzę kiakowtaką, dla której saiuej straży 
pomrzieba było 8 tysięcy żołnierzy. Jednego 
pięknego dnia  pażuiziemikowegio tw ierdza ta 
aualaizlia się w uaszyth polskich rękach. J ©sz
czeńmy n ie  ad;ali sobie sprawy z ogromu na
szego awycięuiiwa, na szczęście b-eakrwaiwego, 
kiedy przyszła nagle do nas wiadomość z War- 
szawy, że itząd Pana Doktora Świeżyńskiego 
runął po 12 ozy 13 zaledw ie dniach Lstmeuia. 
Zastanawialiśm y się napróżno, bo ja  się  zasta
naw iam  do dziś dnia napróżno nad przyczyną, 
i możnością ta k  pioruaująoego upadku, takiego 
zapadnięcia sdę w niioość rządu p a r l£  a raczej 
zbioau paiiji, który uważał się za potężny, któ
ry był potężnym jak  później wybory wykaza
ły, którego nikt n ie  zwalczał, a  k tó ry  można 
było usunąć jednym  gestem.

Proszę Ponów, ten 3 listopada jest datą 
oiekaiwą nadawy czaj węzłowej nalury. Ro po 
usunięciu się jeszcze jedynego ostaitndego Rzą
du, jkki by i  możliwy, Rządu d-ra S wieży ńaki«- 
go, zapanowała w Polsce faktyczna luka. Al
bowiem niepodobna uważać Rządu dy'rektera 
ka r.c&larji, naznacizonego po poiudniu w ui©- 
dnieię, dm ą 3 listopada, nagle preunjorem, za 
Rząd. Z/mdeffmm do tego, ażeby Panow ie ła- 
tw iej zrozucnueli ową republikę lubelską 
(śm»ecii hu pirawi'cy) której Rządu pierwszy im 
prezydentem  byłem ja, pierwazyim i ostatnim , 
dlatego, że całą Re publika Lubelska trw ała 
dni 5 (na prawicy: za dużo). A jednak  jeżeli, 
a to do panów zwracam, jeżeli wartość polity
ki miierzyć jej 'powodzeniem, to nie znam  pro- 
g ra  mu politycznego, któryby się  z takim  po- 
wodzeweim wipuioiwadzić w życie zdołaio, jak 
w łaśnie program  republiki lubelakiej (na le
wicy brawo, śmiech na prawicy). Bo program  
republltd  lubelskiej op ierał sdę a a  2 funda- 
uienłach (gloisy na praiwlcyG Trocki i Lenin). 
Pierwszym  fundemenitem byto^ w ypędzenie o- 
ku.panlów, dirugian — w praw a dżemie republi
ki (brawo na lewicy). Okupantów udalio się 
nam  dnia 6-go wyrzucić z  Lublina, a już dn ia  
i l-g o  bli'Slw) 20.tXK) żolaieray niemiiedkiich zło
żyło broń w W arszawie (śmiech i glosy: to 
n ie  ich zasługa). Taka była logika wypadków, 
tak ie  było tych wypadków powodzenie. Dru
gi zaś program  urzeczywistnienia republiki lu
dowej mógł wziąć na siebie tylko lud, który 
szczerze w tę  republikę wierzy i tę  repub likę 
wbrew innym  projektom  i planom  uważa za 
niezbędną formę cywilizow^anego narodu pol- 
sidego (braw a na lewicy). A to byli chłopi i 
robotnicy polscy, którzy podali sobie ręce w 
Lublinie (niepraw da, kłamstwo, tam n ie by
ło księży, wrzawa: poseł Czapiński — ende
cy udają republikanów , kiedy zawisze byli mo
narchistam i).

Tymczasowy Rząd Ludowy.
Proszę Panów, po 5 dniach powstał p ier

wszy Rząd, a już n ie Rząd lo k a ln y , aio  Rząd 
■częściowy, a le  R ząd stolicy Państw a (las, Teo
doro  w icz: nierząd), którem u przewodniczył 
mój przyjaciel, Jędrzej MoraezeWsld, (śrndech). 
Panowie byliście łasikawl zwracać uiwagę w 
eposób -nieraz bardzo drastyczny w swoich ga
zetach i piwem ów ien i ach, i i  Rząd ten był p ro
wokacją, że Rząd ten  był niespiuwa-edliwteściią, 
ie  Rząd ten był biędeau, albowiem  Rząd ten 
był jednostronny (słusznie), a  to było w wa
szych, Panowie, oczach jego wadą i jego pro. 
wakacyjnym charakterem  (praw da). A le pix> 
szę Panów, może Panowie będ-ziedo łtokaw i 
z talią jasnością, otw artością i lojalnością trak 
tować te  rzeczy, jakbym  ja z tej trybuny 
cbraał je  traktować. Ale przyznać musimy, że 
o koaiicyjmośoi w tych pierwszych dniach two
rzenia Rządu inte mogło być mowy, tak daleoa 
n ie mogło być mowy, że jeszeze d-zisiaj, Pa
nowie, dziś, kiedy już dużo wody w W iśle do 
Bałtyku spłynęło od dni listopadoiwych, jesz
cze dzisiaj koalicyjne Mitnisterjum jest niemo- 
żLiw7ością (ddaoŁego?), dlatego, ponieważ jesz
cze dziś tego niMiisterjuiin niem a (śmiech), bo 
gdyby być mogło, toby tego samego dnia po
wstało (wyście wixmd).

Panowie, ni© ruożna powiedzieć, ie  tylko 
jeden winien (zawsze dwóch). Nie można 
stanąć na  stanow isku: jeśli n ie chcesz być 
moim bratem , to ci rozwalę łeb (śmiech) bo 
do kom prom isu potrzeba dwóch. Otóż dziś 
naw et, a w jakich życzliwych w arunkach dziś 
obradujem y, dziś rów ni w prawach, dziś pod 
Marszalkiem Sejmu, dziś pod w ybraną władzą 
Naczelnika, dziś z popularnym  rządem w kra
ju, a jesaoae ni© możemy koalicji stworzyć. A 
wyście chcieli, Panowie, w cztery dni, czy ty 
dzień zaledwie po zapadnięciu się w jak ieś za
głębienie tajem nicze waszych rządów p. dr. 
Świeżyńskiego (lubelskiego), chcieliście, a- 
byśmy do was, którzy tę władzę zrzuciliście z 
rąk, przyszli jak sam arytanie i mówili: pod
nieście sdę, powstańcie, chcemy w as przyo
dziać (na lewicy oklaski, wrzawa, m arszałek 
przywołuj© do porządku). Ale jeszwze jedno. 
Proszę Panów, Rada Regencyjna, t. zu. na po- 
litj-cany język przetłumaczony aktywizm. A 
czy panowie sądzą, że w owy m czasie, ba dziś 
jeszcze, a  naw et w miesiące jeszcze długie po 
dniu dzisiejszym był polityk, któryby o d p o  
w iedzialny przed swojem wlasnein suiuiieniem, 
mógłby aktywistę do rządu powołać? P rz e 
cież za tern, Panowie, n ik t n ie  mógł się ośw iad
czyć. Traeba było wroga sjiarahżować, tuza- 
'ba było szybko pi.eirwszy znak 'państwowości 
zatknąć na  mucach (postawić aktyw istę na 
czel© rządu Kessil&r). Republikę tize'ba było 
tworzyć, trzeba ją było z  niczego wykrzesać. 
Pewno, proszę Panów, ie  klasy posiadające, 
zatrwożone echem walmząśnień z© wwchodu i 
zachodu, czując pod swojemi stopam i grunt 
niepew ny, pomnąc o otwym żywiołowym odru
chu k las robotniczych, pewno, ie  klasy posia
dające, czyli buirżuazja, szlachta, tego rządu 
■ni© mogła zmieść spokójute. Pewno, że przez 
czas długi jesocze ni© ufała mundurowi dzisiej
szego Naczelnika Państw a, m undurow i, na 
kilórym ni© byio ani jednej złotej n itki, zinaku 
anii jednej rangi, mundurowi, który wyrósł s 
krwi i kursu (praw ica: ni© zasłaniać się Na
czelnikiem ), cz’owiekow’i, (p raw ica: n ie  tykać 
Naczelnika), telóiy la ła  siedział na Syberjd i w 
tutejszej gnił cytadeli. O, ja rozumiem (pra
wica: mówcie o sobie), te  klasa posiadająca 
n ie chciała Moraczewiskiego, tego upartego, 
cichego (Korfanty: „szlagona*') prarowiteg*) so- 
cjaListy. Rozumiem, te  klasa posiadająca ni© 
spodziewała się niczego od rządu Maraczew- 
ski&go, a óbaw iała się  wszystkiego. Do dnia 
dzisaejszegfj jeszcze klasa posiadająca, jak to 
nas* premjieir, z  uznania godną otw artością 
wyznaj, ufa bairdziiej swoim kuforlrorn i pugi
laresom , aniżeR kasom  rządu narodowego. Te 
w a rełwy i te  żywioły, któro rządowi p. Pade
rew skiego jeszcze nie dają  pieniędzy, cóż dzi
wnego i© przechodziły jeden  z  najcięższych 
kryzysów ł dążyły gwałtownie dto kontrrew o
lucji, htóra-by mogła koniec położyć rządowi p. 
M-oreozewakiego i towąnzysizy (ba^rdao słusznie, 
tak  jeat). Proszę Panów, szukam© wszystkie
go, każdy był dobry, prziolwczan© winy jeszcze 
świeże, zapom niano swoich własnych listów 
otwartych. Szukano księży, generałów, polł- 
tylców, mówców polityczinych, warjatów  jeśli 
chcecie, wszystkich z tyim jednym  jedynym ce
lem : zrobić kontrrerwolucję, zrobić zamach 
stanu, urwotoić sw oje kasy od strachu (niepra
wda ’naród). Wytworzyła się atm osfera za- 
maichu stanu (od Lub&Mciego). Myśmy zama
chu stanu dokonali na Austejd, na okupantach 
(głos n a  praw icy: „A ustrjl ni© byk»“).

Zamach stanu ka. Sapiehy.
Z peiwmośeią Szanowni Pamowl© o  w© za

machy steinu, których kulmimacy'jinym pumild ein 
była noc z  4 na 5 stycznia ni© miałyby tego 
tła i tego oddźwięku w stosunkowo saeuokich 
masach stolicy, gdyby nie przystzodł im w sm- 
kura atek wściekły z  lerwioowej sto,my wyilto- 
tumy n a  rząd Ateraaze wskiego praea bolazowł-
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ków rodzimych. Wlddimy, proszę Panów, jo t
fooJsaevvncy stikundują swoim najzaciekiejati^an 
wrogom, widzimy juk ostat&uatiiośoi stykają się 
i jak wielką prawdą jest przysłowie, że „wróg 
mego wrogu jest moim przyjacielem" (na sali 
hrawa, glosy: Moraczewsiki mówił, ż© bliższy 
jest ‘bolszewików). W historji ostatnich tygo
dni znajduję jeden z najlepszych dowcipów 
który zasługuje z powodu swej klasyomości 
i wyrazistości, ażeby ta o nim kitką gj^w Wsjx> 
anmieć, me dla dowcipu jeno samego, ale dla
tego, że najlepiej ilustruj© to, oo przed chwila 
Szanownym Panom miałem zaszczyt powie- 
dzied W chwili otwarcia Sejmu byliśmy 
świadkami uroczystości. Nastrój podniosły do- 
inaguł się amnestji prayoajminaoj tych, którzy 
n*e z wyroku sąd u, ale z rozporządzania władz 
eduMnistracyjnyeh w więzieniach sję anaido- 
wak (na sali: ale za oo?) I ©to w rękach mo
ich i w rękach każdego z Panów był w me©- 
cie spis naswifk uwoimicny^ch, z powodu uro
czystego otwarcia Sejmu, z  rozporządzenia Na
czelnika Pauastwa, między którymi byli ach... 
Juua Mordka, Izaak... i książę Sapieha (na le
wicy: brawa, jaka kontuzja). Ale był tam 
jeszcze także dla uc?.up©lninia kolekcji pan 
Siergiej Oharitow (na sali śmiech). Pio- 
6zę i anów, to jest wyraźne i jasne, że prawi
ca i komuniści podali gobie ręce, aby runąć 
razem na ton rząd chłopak© - robotniczy, aże
by go usunąć. Wszelki© zamachy stenu oka
zały się tarsą. To chyba ni© wina rządu, al© 
wina popi©stu braku tężyzny, ze stromy za
machowców (Korfanty ze śmiechem: racja), 
u a rzecz, o ile szia satnodzieJnym torem nigdy 
nie miała tak wielkiego natężenia, ażeby mo
gła obalić zdrowy sens tkwiący w duszy każdo- 
go Polaka i każde? Polki. Można było się »p Ja
rać o to, czy Rząd Mocaczowskiego jest komu 
Bym p© tyczmy, czy n.ie, ale masy wieJiłde, ogro
mne masy chłopsko - robotniczo witały len 
rcąd jak© pierwzy rząd polski (endecy: nie
prawda — przedstawicieli ludu tam nie był©. 
SVitoea tam nie był©, Wojda ni© chciał).

Komitet paryski.
Proszę Panów, że ruch tern ni© mógł wy-

(tta.eźć spokojnej lormy, że ruch ten ssu,kał 
gorączkowo najbardziej awanturniczego rozr 
wiązania problematu polilyczueg©, boć piroble- 
nvatem politycznym jest zamiana jednego rzą
du przez drugi rząd, bez zmiany zresztą ni
czego, to proszę Panów to trzeba przypisać, 
jak kto chce, albo zasługom, albo wimotn Ko
mitetu Paryskiego d polityki emigrantki ej, 
która była w tym czasie kryzysu ciężkiego ptro- 
WTadwma nie pod kątem konsolidacji stosun
ków (na prawicy: pod kątem Kessiera), ale 
pod kątem walki z rząć&m polskim. Nie mó
wiłbym o tom, jak już u wstępu mojej amali- 
ey wspomniałam, aby rozżalać i rozrauiać, ale 
mówię, aby zdać sobie sprawę i koniec polo- 
żj 6 tym stosunnom, nad którymi wszyscy bo- 
łejcniy dzisiaj, i do których powrócić żaden z 
ca3 by już nie pragnął (poruszenie na sali), 
la  rzecz poszła tak daleko iż- w opimji publi
cznej Zachod u przedstaw tono Polskę, jak© 
rząd bolszewicki, przedstaw i ano Polskę jako 
aciaj rozruchów (na sali; bości© tego chcieli, a 
•tto to zrobił). Przedstawiano Polskę jako 
kraj zawiohrzomy. Otóż oświadczam, że w po- 
r wnaniu o wazysiJktah państw od Renu aż
na nJrr • ?’'u 3 ' ^  najmniej zmąconą,najmniej zwiohraoną przez t© rteboki© falo

czaro, i© ka,zdy kto przedstawia polski rzad
ł polsiii kraj jako domenę bo.lsz&wiwnu

m H n r t a l T b 1 mR1- ‘u S a M l  £obitó »
L  • 3 1 bapdao »*■“» « « ) .  Do- erto QO takiej potworności, że kiedy faktów

T O w m ą d o w i zebrać nie było podobna, k Z
i  ^:,z *»?***, te tam w Niemczech i
w Rosji chaos i kiwa we rozpętanie, a to
r  f iS’ “u 1133 ,wxa^ rn'i’Q ■PWbaowoi© (n0 
h śmiech) zaj.ępm,© miejsce zemeiy *. ki©dv 
jm  te fałdy mówiły »  fciebi© wftwezłi
nie wstydzono się przedstawić Pitoudskieco 
jako człowieka umierającego, * którym ni® 
warto zawierać przed śmiercią traktatu (n* 
prawi-cy: Naczelnik ni© potrzebuj© adwoka
tów). Jeszcze raz mówię, że gdyby ten okres 
byl zamknięty, to mońnaby powiadded, poco 
o tern mówić, ale jednak on jest jeszcze nie 
zamknięty, bo jęszcz© ni© cofnięte są słowa 
pana Pidiona, kiedy nazwał Komitet paryski 
rCrouvernoir,emt regulier" (rząd prawidłowy). 
^  racalem uwagę Szanownemu Panu Pranta- 
X ‘ u Min^ ro^ .sp raw  zagrańicenyoh na to,
Ł  n'e[ ^ W’adczyl w kr<óLkiej ripoście
oie ?  ,), Ł8 k) J031 rae® Pana Piehma!oe nij ^  naS7'a’ S,6w*ie n«*a i

" sytuacja me wyjaśni,

Ećgidk»d ,po<* od*i 6w term in Ctouveraeirwot 
k-gji P o ł ^ f ^ T 1̂ ) ’  ̂ ana-
erdenty a l L  S ®  W T yft® P°1Û ;ÓW 
Pichon. Ale cnaw °  ^  V™? fani'®<> Pana 
ca fakcie bardzo T  f ’ ^  ° P‘*ra lię 
Diał pan  P re u jje r  °  b ‘n W Spo,*‘
ju tworzy £i? ^  F -w a m i kra-
reprezentac-ę ;  aby l“ lm woi9ku 
s l a t o b v . n V l L v bea ki6t'ei w jd iO
Bkn im ' kondiołjorów, ażeby dać woj-
sku powlnrza.,n, reprezentację p e l i s ą ,  i
c r Gm VP2  ą 1116 b}1°  -  rz3-d- k^ T  nez-wa- 
nów r» ,U3*llt 1'ógulier,‘. Ale pcoszę Pa-
'B-oisko n ! t m satól«ia kuleje? U nas było 

^  polityka podzi©*
iroisi-i I  rU CŁjy P°d*ienmy, tak byk) i

r  P°.!f a Woj-
Jdno ,  .,dlle-*'ch wojBiwwwści »:* idzie j&- 
rznie). najbaild“ ^  iDteresują-cyoh miejsc (*du-

jwet d a ^  I " ! 0? ’ mieliśmy tutaj na-
• To jedno. A drugie, i  chwilą, hl«-

dy ów „Gousennemoinł RAguIier" miał pierw
szą sposo-bność powrotu do kraju, powinien 
był wirócić. Pan Masa ryk wrócił do kraju, wi
działem go, bo byłem wtedy w granicach cze
skiej rzeczyposj>olitej, widziałem entuzjazm 
szalony, widziałem na ulicach Pragi królewski 
przepyich, z jakim pan Masaryik jechał na 
przedstawieni© teatralne. 12 konnych soko
łów z przodu, 12 konnych sokołów z tyłu, a w 
środku automobil pana Masaayka, wśr ód szpa
lerów tłumu (na prawicy: czy pan był na
■przyjęciu Paderewskiego). Al© pan Dmowski 
ni© wtróoił do kraju (hałas na prawicy i okrzy
ki: bo towarzysze z Ameryki przeszkadzają). 
0  ilo reprezentant rządu czeskiego, p. Masa- 
ryk, do kraju wrócił, o tyle pan Dmowski nie 
wróci (na prawicy: bo jeszcze czas) i pan
Dmowski długi cza* wrócić ni© zechce do kra
ju (na prawicy: bo tam jest potrzebny).

Otóż, proszę Panów, jeżeli się chco krajo
wi, który ma swój rząd, swoją armję i sw©go 
Naczelnika Państwa, temu krajowi w Paryżu 
stwarzać i narancać jafci-kobwiek bądź rzad, 
to sluaznem i logiczneim jest zapytanie 
„Tenvp«‘a“, ż« co to za rząd, klóry do kraju 
ni© wraca i ni© rządsu? Obcy ludzi© zastana
wiali się nad tem, jak to jest możliw-ą rzeczą, 
by traktowano nas, jak plemiona albańskie, 
jakich Malissorów, lub temu podobne plemio
na bardzo interesujące, i dlatego Pani© Pre>- 
mjeca© (zwracając się do Pretzesa Mioisak-ó-w), 
to j«»t rzeczą naszą i ni© tylko to, al© wskażę 
drugą rzecz, która ni© przebrzmiała, a która 
jest zapowiedzią przyszłości. Wyszła ona ró
wnież z ust najwięcej wybitnego polityka pa
na Pichoma i zawiera w sobie straszliwą nie
pewność dalszych na?tych ło3ów. M«m na 
mj-ób, proszę Pacia, ostatni podarunek, jaki 
się dla na# przygotowuje, ż© Polska ma być 
utw©raoiia w granicach histoiyczajTch".

Polslca historyczna.
Oto, proszę Panów, należy zapytać, ©o p. 

Picbou roffiumi© pod granicami historycznenii. 
Granic© historyczne, toż chyba z roku 1772 
(©•krzyki: i wcześniej). Orawa odipadła od 
nas w 12-tym, Śląsk odpadł w lś-iytn stuleciu. 
Mu&Lmy wiedaieć, 00 to ma za znaczenie. 
Mnie się zdaje, t« takian hazlem i takim pro
gramem ni© traktuj© się narodu dwudzieeto- 
kilkoiruljonowego, wobec którego sprawa od
rodzenia i ustalenia £ ani© wymaga jakmajwię- 
kszej ścisłości. Określeni© granic Polski i tak 
jest sprawą nioslyxdiaui© trudna, albowi-ru 
ffiwją rolę względy stuszne, ale nie jo d m ® ^ .  
ne, grają bu rolę wzgtędy ziemi i ludu polskie
go, grają tu rolę wagiędy roagraaiicaeń z sa- 
siadfcmi, którzy raz&ni z nami ni© nrnia ściśle 
zabreelonych liny dciuiaricacyjnyich i etuogra- 
ficmyoh. Ogromna mniejszość pozoetonio po 
stroni© każdego kordonu, który naikreślony 
jest na mcpi© od strony wschodniej i ogromna 
mniejszość sąsiadów naszych wschedaioh bę
dzie musiała być mieszkańcami Rzeczypospo
litej Polskiej — to jedno. San:© rzuceni© ha
sta — w historycznych granicach Polski — mo
głoby w wielu głowach polskich zapalnych, a 
mniej kirytycauyxh wy wełać natężenie w kie
runku bynajmniej nie-podadanyru. O ile ja to 
zupełnie dobrze rozuimio*in, że żaden urząd 
królewtski, żaden traktat kupna lub spi-zedaży, 
żadna urnowa o wiano cóiy królewskiej dzi
siaj ludów i narodów wiązać ni© może, o Re 
ja zupełni© rozumiem, że ziemi© Cieszyńskie, 
że część Spiża i Orawy to są ziemie pols-kie, 
których zrzec się żadne pokolenie nie może i 
nie ma żadnego ku temu prawa (brawa i okla
ski), o tyle ni© rozumiem jakim prawom mógł
by, przypuśćmy Kijów, być przedmiotem na
szych walk orężnych i przedmiotem noszy eh 
zdobyczy dyplomatyczny ch. I dlatego zagra
niczna nasza polityka, polityka nasza wojsko
wa i polityka rządowa ni© może polemicznym 
zwrotem uchylać się od tego pytania. Dlacze
go ile  imforiTK/wwn© pana Plckoma, bo to ni© 
jtai jego sprawa, tylko aprawa nasza?

Sprawa wiązka Cieszyńskiego.
Nejbaleśniejszą rzeczą znaną w o s t a to i o h  

tygodmraefa, to zdrad-ziecka napaść Ceechów na 
nsiszą Cieezyńską ziemię. Czy dyplomacja 
nasza, czy członkowie Komitetu paryskiego, z. 
który ich jróen Sz. Pan Grabski jest w naszym 
gronie obecny, ni© wiedzieli, że układ poufny 
między Francją a między Czechami byl już 
traktowany z końcem września, w październi
ku (poseł Grabski — ni© został zawarty). Pari 
mówi, że ni© został zawarty, a tymczasem, 
proszę Panów, w końcu grudnia pan Kramarz 
mówił (Kramarz klnmal) do wielu Polaków 
©fiojałnie, mówił, proszę Panów, że on ma za
miar zaproponować rządowi francuski emu ob
sadzenie zagłębia Kair wińsko - Cieszyńskiego, 
ażeby stanowili niejako arbitrów i rozjemców 
między Polakami a Czechami. To oświadczył 
również pan prezydent Masaryk Reputacji u- 
rzędowej polskiej.

Proszę Panów, na jakiejś© tedy podsta
wie, skoro tafcie pertraktacje były, chociażby 
do skutku nie doszły, na jakiej, powtarzam, 
podłte-wie pen Grabslci, czJooetk Koimitetu pa
ryskiego, z trybuny publlcmej Zgromadzenia 
w Krakowi© uspakajał oplnję publiczną, żeby 
się ni© obawiała ataku z© strony Czechów 
(hańba).

Prosaę Panów, sosławci© mocne wyrazy, 
mam r* zadani© wyjaśniać a nie poniewierać. 
Pytam na j&kiei podstawi© dokonsno tego pu- 
bli<a»ego akta, którego nartępatwam było 
przeeiie2ien:o Śląskiego bataljouu pod Lwów, 
organizowani© Częstochowskiego betsljcnu dla 
Lwowa, wysyłanie Górno-Sląskiek, a przynnj- 
rmuej zapowiedź wysyłania Góroo-Śls*kich 
batftljwnów dla Im owa. Rezultatem tego było 
ogritooenie koonpłetme tej ziemi z sił wojsko- 
wyth (gtooy: Noowekilk Państwa!) i proszę Pa
nów, rezsritotem tego było to, i© Komitet pa- 
sjęslu nie spałaU ewojej roli i swego zadania

(prawica: komurikować się ni© mógł). Sko
ro to rzeczy trwały od października, to byl 
cza©, aby ostrzec społeczeństwo polskie, był 
czas postawić sprawę jasno wśród dyplomacji 
francuskiej.

Armja Hallera.
A proszę Panów dalej, czyż ni© jest dla 

nas znakiem zapytania, zagadką niepokojącą, 
domagającą się raz wyjaśnienia z© strony u- 
rzędowej sprawa armji gen. Hallera. Kto ma 
rację?- Czy' pan Foch chciał posyłać a komi
tet nie chciai, czy Komitet nie chciał a kto in
ny chciał? (poseł Grabski' i Foch i Komi
tet chciał). Więc kto ni© chciał? (endecy: ży
dzi mi© chcieli, żydzi z Ameryki ni© chcieli).

Pan Premier, jak gdyby zamzut z  tej try
buny cianąl społ&azró-sówu potakienm, dlacze
go to ono ni© krzyczało, kiedy Spiż i Orawę 
kazano polskim sitom zbrojnym ewakuować. 
A proszę Panów, przecież mówiono nam, że to 
na rozkaz naszych najmilszych sprzymierzeń
ców i przyjaciół kazano nam Spiż i Orawę ©- 
wakuować (prawica: czy są dowody), przecież 
nam tak mówiono. A jeśli tak mówiono, to 
proszę nam wyjaśnić ni© jakiemuś ogólnikami, 
al© proazę o wyjaśniemi© i uspokojeni© opiuji 
publicznej na podstawi© danych, albo przy
najmniej w ścisłym gromie, jeśli w tak wiel
kim gronie publicznym nie można tych danych 
dalej wentylować (prawica: Wasilewski niech 
odpowie). I V )  są rzeczy, o których mikmeó ni© 
możemy.

Plan wskrzeszenia dawnego państwa rosyj
skiego.

Myśmy mieli, proszę Panów, jeszcze je
dną obawę, przymiaru największą. Obaw’a cen
tra kia, która ni© potroi ta nas i jeszcze dotąd 
nas niepokoi. Są to pewn© zamierzenia, u- 
noeczywustinieaiia projektu politycznego, tw o 
rzenia wielkiej i silnej Rosji przy naszej po
mocy (prawica: bajki). Kon sina akcja tego stwo
rzenia wielkiej Rosji wyrodziła się w mó
zgach ludzkich w ten sposób, ż© rozżarzy się 
do czerwoności nienawiść przeciw bolKrowi- 
knm, pójdoi© potom w imię cy'wikasc’ji, po 
raz niewiem kitóry uratować Europę od nawa
ły „dziczy wschodniej" i doczalra się w reeul- 
t»rie vrieiki'Cj potężnsj carsfeLj RoajL To &ą» 
proezę Panów, rzeczy o ktarj'ch również na
leży. mówić jasno i wyraźnie (tak, tak), albo
wiem te rzeczy są dla nas przyczyną — dla lu- 
d*d powożEiyrh — są przyczyną ciągłych obaw. 
Ni© dziwcie się Panowie, i© my, mając te 
wozyistki© •koatrrewo.iucyjue przed ©oba i»a:a- 
chyT, ni© będąc is; to. o  w/v. snjani przez Komitet 
paryski, widząc rozdarcie ua obcym grancie 
reprezentacji polskiej i myśli przewodniej pol
skiej, ni© dziwri© się Panowie, żeśmy szukali 
drogi wyjścia.

Dążenie do Sejmu.
Uimysły ply tkie, uunysły powi erzchowme, 

umyisiy umiejąc© kopjować i małpować, radzi
ły orężny bój z przeciwnikami poli.tyaznyrui, 
radziły dioproiw.otac row\>luciJ,ę clo krańców, 
jak prowadzoną byia niegdyś wielka rewoiu- 
cja francuska na zaichodzu© wśród burzliwego 
krwi przelewu. Nikt z nos — i to puzastaj© 
dowodem sumienności i rozuiinn stano, który 
reprezentował rząd Moracaewskiego — na tę 
drogę odwetu nie poszedł, nikt z nas zemście 
wyrazu ni© dał, nikt z nas ni© stzedł za mecha
niczną mysią wytępienia pnzeiciwtnika. Ale 
skoro oiikt nie szedł, w takim raai© mieliśmy 
tylko jedną jedyną drogę: Se.im i wybory do 
Se.mu. To był ratunek, to był apel 00  mas, 
to było wkroczenie na pole konsiylucyjnej 
walki.

I beiz przelewu krwi konieeznioeć tę aro- 
aum.iaj.iu i pmzy konieaauiości tej twardo stoją©, 
doprowadzono dio tego Sejmu. I to jeat piau, 
który Mcwaozowiłki p««odtożył, a który naw® 
©baony p. prenąer uaual jak© plan rozwmiy. 
Ctatatad jeszcze strzał cli orano m rać w ten \ 
S&„m: shwnzyć 16 styoacia Radę Narodówą, 
słe, dtaśęiki roztooipaoecd p. prcimjcna, Rada Na
rodowa nie przyszła do ekutlcu. Przyszedł 
Sejm i polski świat potoczył się tą drogą, z 
której jesteśmy wszyscy zadowoleni, z której 
jesteśmy dumni wazyscy od nassago p. preon- 
jora aż do uajczerwieńszego z czerwonych so
cjalistów. IV) był rozuim sta>niu, który wypro
wadził Polskę z obieży zamętu, zaimećhów, 
walk, lstóre rozsŁarpywaly łono narodu, któr® 
S«ttily jego najbliższej pa^j-tóiści. I m  tea 
otyn, za tea Sojm, za dopełni©ni© tej koolece- 
itości zaisługa będzie i wartość główna Mcna- 
czewskrtogo i dziej© wdrtęccnne zaipiiszą te dwa 
miesiące ctesipdi-wofci i pracy z zaoiśaięlami 
zębami, le dwa miesiące wytrwróciści w dąże
niu do Sejmu. Znów powiem, że rezultat pnze- 
®e>dł no®z© oesefcirwamia (na prawicy: śmiech, 
w'ffea prajwda). To &ą rzecey*, które panów 
jak widzę bardzo woruscają, wogól© moja mo- 
)va jest slurahaina z taki ecu ożywżemtiem, z ta- 
kienn eaiiiafceresowandeoi, żo chlubić sdę kiedyś 
z t:\gio będę. (Śmiech). Wybory przecasły, rnie 
Piraea l®psu3 ljr.guae jak p. pewnjar pawńe- 
dział, z dobtym reaultatcm dla taj lub owąj 
portji (pomyślnie — powiednial).

Marszałek: Proazę ponów bca djaJogów.
0

Poseł Daszyński: mui© to nie szkodzi. Wy- 
b«ry dlatego przosaly nasze oczokówanta, że 
dwie rafcoje za jednym zamachem trafiły. 
Chłop i robotnik jedną packą zabił dwie mu
chy reakcji, bo mama w tym Sejmie ani bol- 
teewisjrau, and „żubrów" (brawo). Oto «o prze
szło nasK© ocaekiwainie. Tu 'uiiema, pcosizę p«- 
oów tego strasonego mąccoi®, któii© kiedyś 
długie, długi© dBiwiqtila lat byto wyiOiMm re- 
pcezanitacyj połrtKch w Wied rui u, gdzie cłrłop 
hył zerean, raVitmifc był wytacwciy, * ataiach
ale i  joagiuut jakby z wtołi Bmkd«a w roła grą-

wodaiwcy narodu występował na areni© wie
deńskiej.

Tego tutaj niema. Rreśkę na prawo i lewo 
położył olbrzym — polski lud, uratował Pol-' 
skę z zamętu. To jest myśl wyborów, to jest 
ich forma dearaokratycziria, to jest wyraz, k tó 
ry  przeszedł nasze najśmielsze oczekiwanie. 
Zrozumiecie teraz panowie szczerość mego 
twierdzenia, że na takim wsparty Sejmie każ
dy z nas dążyć musi do skończenia porachun
ku, do wyjaśnienia na to, aby pójść już dalej 
drogą, która uie będoie przypominała zunąceń 
i  waśni strasznych doby ostatniej. (Słuszne).

0  potrzebie godności narodowej.
A storo o tern mówię, nie megę zapocn- 

raeć, ł© spraw* ta jest akluaikra nćciziiriemniie. 
Bo oto stoliica Poósfci gośei w swoich nriiiuch 
dtrt̂ gich nam wszyrólrćim gości. Oto mteja wiel
kich deimofcracyj z Zachodu znajduje się tu, 
aby, jak sarna twierdzi, zbadać rodzaj i roz- 
rrńatry pomocy, które mają te państwa udzie
lić Polsce, aby orna granic swoich obronić mo
gła i aby oma pierwsze knolti eta wiata bez 
zbykróch wytęień, cierpień i ofiar. Przyjmuj© 
się ich owacyjni©, przyjmuje sdę ich z wyła
niam. Pragnąłbym dodać, aby zawsze tak 
przyjmować z wueUkiam równocześnie prze-, 
rtrzeganiein godności narodowej. Godność bo
wiem yeti w tym wypadku najpraktyczniej
szym i najmlębsczym earazem nuzumeim stornu. 
(Słusznie). Pamiętajd© panowie, ż© wolności 
narodowej nikł narodowi darować nie meże. 
(Słusznie). Pamiętajcie, że trzeba ją zdobyć i 
obroodć pracą, mieniem, a jeśli trzeba — 
krwią wtostna, że wtsdy ona żyje i kwitnie, ż® 
darowana więdnie, uisyrcha i ginie. (Słusznie, 
brawo). Demokracja, która nawołuje do prze
strzegania tej maksymy, do tego rozumu, do 
tej siły wtawnej, ta dcnndkracija musi zaprote
stować przeciwko polityce, która chciałaby się 
cęiiarać no protekajj, która liczy na chwilową 
sympałję tego lufo owego ministra, ta polityka 
zawieść musi, a naitxxlowa zaszkodzi. (Kor- 
fenty — to mówi Daszyński). My doskonałe 
roeumaccny', że w drasi ej szych ■warunkach po
mocy w ofocych żołnierzach ni© dostaniemy. 
Prouimy i żądamy, ażefoy żołnierz poilski wró
cił na ziemię polską, wrócił bez myśli ubocz
nej, bez podnteoenta ambicji jednostek, wró
cił, afoy stanął u progu Ojczyzny z mieczem wy
jętym z  pochwy, ażeby granicę zabezpieczyć, 
ażeby d*ć OJ>czy»ni© spokój upragniony przez 
no® irazyatikłoh. (Brawo). Kto Polsc© bez po- 
ntśeiaia umoaktwi pracę, tan będzie obywate- 
leim największym, tego ojccjn Ojczyzny miano
wać 6ię będzie godziło. Do tego droga muad 
być wz'«*b«© otwarta. Korpus Hallera, wsaeł- 
ki żootiierz potokd powinien znaleźć sdę w Pd- 
ece, bo już jest Polska, jest polubi Sejm, jest 
potoki rząd. (Na sali: bardzo słusznie),

Polska w związku ludów.
I proszę panów, me mieści się w tera 

żadna nut a potemiieana przeuiwkio ozyLmfcoi- 
wiefc syntipaitjoiu, przeciwko czyjejkoiwleik po. 
mocy, przeciwko uauauiu tych zrozumień, któ
rych świadkami jesteśmy nieraz w przemó
wieniach panów ambasadorów mooairstw ikoa- 
licy^iych, bo my wierny, że niedaleką jest 
przyszłość do której dążymy, niedaleki jest 
ten Związek ludów, w którym zaómdeiiny ime*j- 
&c© wołnycfa narodów. Wtedy przyjdzie czas, 
i© może nie rajem, al© krajem szczęśliwym 
będzi© Polslra. I zaiste my tej Pol siki ni© 
przedsiawtaimy sobie jako czegoś niemożliwe
go. Nie chcemy Jej naginać na żaden system; 
nće choemy wykręcać j©j członków dlatego, 
jefcic-by się nam wydawało, te my lopiej od 
innych, prędaej od innych do szczęścia Polskę 
doprowadzić możemy. Nd© pamowie, nasza 
idea jest prostą i wielką, jak prostą i wielką 
mua być liar'a wytyxaiaa wielkiego narodu. 
Mv chcemy Polski wolnej w związku widnych 
ludów, będącej warsztatem olbrzymim, war- 
SKhateim .pmucy, ale prei'cy wolnej, uśwńadomiiio- 
naj. Przez morze fez, przez marze krwi ku tej 
Piołsoe naród polski am tarza, a my z nim.

Po mowie to w. Daszyńskiego marszałek odro- 
eaył dalszą dyskusję. Następuć© uchv.alono uegiość 
waiioeków j>. bkarbka w sprawie poboru wojskowe
go i wniosku trzech grup ludowców w sprawie po
prawy materialnego bytu służby foiwaroanej.

P. Prytuoki, zabrawszy glos w spraw i© for- 
msSnej, oświadcza, że chociaż cm pierwszy zapisał 
6ię do gfoeu, jednak według dyspozycji marszałka 
w)-an®3Bocjo ma w kolei mówców miejsc© siódme, 
* dziś powiedziano mu nawet, że zapewne wcale 
ni© będzie mówił, i że będzie mówił ininy poseł 
żydowsku Mówca protestuje więc przeciw temu. 
Widoennie wołuoóć gtesu w tym Sejmie nie istnie
je dla poelów żydowskich. (Marszałek: Wypraszam 
sobie zarzuty stecnmwzości). Mówca rapeluje do Sej
mu i twierdzi, i© na podstawie a r t  17 regulaminu 
ma prawo do głosu.

Mai-s-to'clr ©dpowiada, że konwent so n  jorów u- 
chwełiS, ż© mówcy mają mówić po kolei według 
liczebnej siły staoucietwa, dlatego p. Pryłuokiemu 
wyzneczyt mtajac© siódme w praypussnciniu. że 
jest co retpreeemtentoin frakcji żydowskiej. Tymcza
sem pokazało się, że frataja wyziruaczyla nnnego 
mówcę tatc, ż© p. Pryfucki reprezentaje tylko sam 
siebie. Udzieleni© mu głosu zależeć tedy będzi© 
tylko od tego, ozy laba zechce go jesacz© potem 
wysłuchać.

Następne posiedzenie naznaczył marszałek na 
poniedziałek ca godalnę 3>j poipotodniiu.

Wcffloraj do laski marBeafkowstdej zToiicno mię
dzy ior.emi nasdępująee wnioski i imterpedaoje: 

Interpelacja po«fta. Dąbala, ks. Okcimic, Krempy, 
Marcfauta, Sudoła i tow. do Wysokiego Rządu w 
wprawia aamechonia ścigania sądowego praez pro
kuratorię państwa w ltŁeszowi© tych obywateli, 
którcf * chwilą efoaleuia wrogiego rzędu austriao-
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kiego przyczynili się do powstania nowych pol
skich zarządów gmiioinych i do rozbrojenia, imieoa- 
wMzooeii wrogiej austrjacbiej iand&rmerjk

Interpelacja posła Józefa Pulka i tow. do pana 
ministra spraw wewnętrznych w sprawie przepro
wadzania wyborów do Rad gminnych i miejskich 
W Galicji.

Interpelacja posła Józefa Pu tka i tow. do pana 
ministra poczt i telegrafów, jako tei pana kierow
nika ministerjuim spraw wojskowych w sprawie za
kazów telefonicznych rozmów dziennikarskich mię
dzy Krakowem i Warszawą.

Interpelacja tow. Czapińskiego, Durczoka i tow. 
iw sprawie aprowizacji pow. Żywieckiego.

Interpelacja tow. Chudego i tow. w sprawie 
stosunków panujących na stacji kolejowej w Łań
cucie.

Interpelacja tow. A. Napiórkowskiego f tow. 
W spra/w'j fetubrlizc-c-ji i wynagrodzenia nauczycieli 
szlkót powsEfedmych w Łodzi.

Następuje odczytanie wniosków.
Wniosek tow. Dreszera i tow. w sprawie po

mocy aprowkacyjnej dla ludności ziemi Chelm- 
ekW ” 'Taisia, y -. Cli:' ’ '•jgo, ChruWeszow- 
gkitgo, Tomt .szewskiego, Bialskiego, Wlodawsine- 
go, Rarizyńskiego.

Wniosek p. Błażeja S&olairelkfego i tow, w spra
wie powołania do życia powiatowych komisyj dla 
re '- r r j  rotor

Wniosek tow. Józefa Putka i tow. w sprawie 
ustawowego uregutov.aoia opiai za posługi religij
no, świadczone przez duchowieństwo:

Wniosek 6 posłów klubu P. S. L-, dwóch klu
bu Piastowców, 8 klubu P. Z. L, 4 klubu P. P. 8. 
w sprawie, ażeby rząd natychmiast zajął się popra
wą bytu materjaimego służby folwarcznej.

Posłowie wszystkich stronnictw galicyj
skich postanowili rozwiązać Komisję Rządzącą 
dla Galicji.

Na w-czorajszem posiedzeniu posłów gali
cyjskich wszystkich stronnictw jednomyślnie 
zjostal przyjęty po namiętnej dyskusji wniosek 
tow. Moracz© wsfci ©go treści następującej:

it. Posłowie galicyjscy zebrani dnia 22 b. 
m. oświadczają, że są w zasadzie za rozwiąza
niem Komisji Rządzącej.

2. Zebranie wybiera komisję złożoną z 
27 posłów, która przedstawi Sejmowi projekt 
likwidacji Komisji Rządzącej.

W skład komisji tej weszli: tow. E. Bo
browski, poa. Adam, p. Stapińaki, p. Maitusae- 
wicz, p. Witos, i BardeL

Wiadomość podana przez niektóre dzien
niki, że poseł A. Opala, który obecnie wstąpił 
de Polskiego Zjednoczenia Ludowego, jest by
łym „piasto wcem" nie zgadza się z rzeczy w i- 
etością. Jak nas ze sfer miarodajnych stron
nictwa „Piasta" informują, poseł Opala nigdy 
do tej grupy nie należał.

Zwlązgl K i  Fisiów
P R E Z Y D J . U M :

Przewodniczący: Daszyński Ignacy.
Zast. przewodn.: Barlicki Norbert.
Sekretarze: Czapiński Kazimierz, Napiór

kowski Aleksander.
Skarbnik: Malinowski Marjaa.
Gospodarz: Klemensiewicz Zygmunt.

CZŁONKOWIE KOMISJI PARLAMBNTAKN.:
Diamand Herman, dr., Perl Feliks, dr., Żu

ławski Zygmunt.
KOMISJE ZWIĄZKU:

Do spraw bezrobocia: Arciszewski Tomasz, 
Misiołek Leon, MOraczewska Zofja, Szezerkow- 
eki Antoni, Ziemięcki Bronisław, Żuławski 
Zygmunt

Ochrony pracy: Dreszer Zygmunt, Gębo- 
rek Władysław, Moraczewska Zołja, Rejdych 
Franciszek, Ziemięcki Bronisław, Żuławski 
Zygmunt.

Rolna: Barlicki Norbert, Chudy Antoni, 
Daszyński Ignacy, Dreszer Zygmunt, Klemen
siewicz Zygmunt, Malinowski Marjan, Perl 
Feliks, dr.

CZŁONKOWIE, WYZNACZENI DO KOMISYJ 
SEJMOWYCH:

$. Konstytucyjna: Daszyński Ignacy, Ma
rek Zygmunt, dr., Niedziałkowski Mieczysław.

2. Spraw zagrań.: Daszyński Ignacy, Lie- 
berrnan Herman, dr., Perl Feliks dr.

8. Spraw wojskowych: Bobrowski Emil, dr., 
Lieberman Herman, dr., Moraczewski Jędrzej, 
Napiórkowski Aleksander.

4. Rolna: Barlicki Norbert, Dreszer Zyg
munt, Klemensiewicz Zygmunt.

5. Ochrony pracy: Moraczewska Zofja, Zie
mięcki Bronisław, Żuławski Zygmunt, Szczer- 
kowski Antoni (zastęp.).

6. Pmwnścaa: Lieberman Herman, dr. Ma
rek Zygmunt, dr., Pużak Kazimierę.

7. Aprowisaeyjna: Arciszewski Tomasz,
Misiołek Leon, Pużak Kazimierz.

8. Skarbowo-budżot.: Arciszewski Tomasz, 
Diamand Herman, Moraczewski Jędrzej.

9. Przemysł.-handlów.: Diamand Herman, 
Dreszer Zygmunt, Szczerbowski Antoni.

10. Oświatowa: Czapiński Kazimierz, Ma
linowski Marjan, Smulikowski Juljan.

11. Odbudowy kraju: Diamand Herman, 
Hausner Atrut, Ziemięcki Bronisław.

12. Nietykal. poselski: Łańcucki Stanisław, 
Marek Zygmunt, Napiórkowski Aleksander.

13. Regulaminowa: Barlicki Norbert, Da
szyński Ignacy, Marek Zygmunt, dr.

14. Petycyjna: Dobrowolski Kazimierz,
Durczak Jan.

Chlaśnięcia.
Mój „Fortepian Szopena". *).

...Chociaż mi jest daleko bardzo do Norwida 
(Czyni mnie doń podobnym tylko jedno:

bićda),
Póki mnie jednak twórcza nie opuszcza wena, 
Niech i ja Wam wyśpiewam „Fortepian

Szopena",
Choć na nim fantazjować będzie, o, rodacy, 
Nio Szopen, tylko Prezes Ministrów, Ignacy!...

Już słyszę, jak pytacie „z hałasem pijanym", 
Kto w mojein arcydziele będzie fortepianem?.. 
A któżby, jak nie Sejm nasz, z metalowym

blatem
Bluz i sukman, na którym Mistrz appassionatę 
Wygrał w czwartek, przybrawszy wirtuoza

pozę,
Która miała być niby rządowem erposól...

Utwór piękny (mać tonów czarownych
poetę!...)

Lecz sejmowa trybuna nie jest taburetem,
Przy azarnym, lśniącym, niby zwierciadło,

Bochstoinie **), 
Lecz miejscem, gdzie poprostu, poważnie,

zwyczajnie, 
Śród rzeczowych debatów (a nawet cyfr

chłodu),
Rozstrzyga się rzecz wielka, bo losy Narodu!...

Tu artyście niowolno jest, o, Hospodynle,
Nie wiedzieć, co się dzieje na Śląsku,

w Cieszynie,
By o tern, ceego nie wie rządowa prawica, 
Musiała go dopiero oświecać lewica!... 
Niewolno mu się złościć, kiedy socjał-basy 
Zahuczą 1... Wolność gęby — pełna!...

Takie czasy!...

...Mistrz, jak Jankiel przed wiekiem ***),
przyśpiesza rytm, zmącą, 

Poci ssę z irytacji (a także z gorąca)...
Mimo to każdy z posłów-klawiszy zmiarkował, 
Że Mistrz się do występu, ach, nie

przygotował!...
Tu nie dość speech ****), czy mówkę wiecową

powiedzieć!...
Tu trzeba było fałdów poprostu przysdedaieć!...

...Więc na przyszłość, o, polskich rządów
Wirtuozie,

Mniej ulegaj uczuciu (i mniej myśl o pozie)... 
Niech Twa dusza szlachetna (lecz i nie

spokojna)
Wie, że pierwszy Sejm polski — to rzecz jest

dostojna,
Której niewolno nam jest zmieniać w operetę, 
Ża Sejmowa trybuna ni© jest taburetem!...

Wacław Wolski.

*) Taki ma tytuł jeden z najpiękniejszych u- 
twotów Cyprjaoia Norwida, wielkiego naszego po*- 
ty, wydobytego z zapomnienia przed kilkunastu laty 
przez Miriiama.

’*) Fortepianie berlińskiej fabryki Bechrtei-
*) W „Panu Tadeuszu".

Wymawia się: spica, mowa, toaścik na

ganiiiznojd robotniczej. Powstają żywiołowo Ra
dy del. rob. Na podstawie danych otrzymanych 
dołytaczaa, które obejmują tylko część Króle
stwa i Galicji: w Radach zorganizowanych jest 
przeszło 200,000 robotników. Charakterystycz
nie jest, że specjalnie żywiołowo pęd do organi
zacji obejmuj© prołeiarjat wsi — służbę tal- 
waresną,

Dalej z odpowiedzi wynika, że typ war
szawskiej Rady powstałej z wyborów, w któ
rych uczestniczą robotnicy bez różnicy partyj 
i  narodowości naogól jest dominujący. Nawet 
w niektórych miejscowościach Galicji funkcjo
nują dzisiaj Rady powstałe z wyborów.

Jednocześni© stwierdzić należy, że w pną
cy i orgainiiizuicji poszczególnych rad daje się 
odczuwać wiele braków, wiele rozbieżności.

Stoimy wobec ztjaadiu Rad, Aby przygoto
wać ten zjazd, aby praca jego była owouną, 
ońezbędia.em jest przeprowadzić przed zjaadem 
jeszcze pracę nad uzgodimiemem pracy i or
ganizacji wszystkich Rad z całej PdMa.

Pracę tę przeprowadzić powinna Komi
sja angamkaicyTjma zjazdu przy warszawskiej 
Radzie. W tym celu narada winna upoważnić 
Kom. org. Zjazdu przy warszawskiej Radża© 
del. rob. do rozsyłania okólników, zawierają
cych wskazania i imstirukoja, oraz dotkonywa- 
nia objazdów.

Nad referatem wywiązała się dyskusja- W
szczególności ptraediiuioiem dyskusji była spra
wa galicyjskich Rad. Tow. Żułaiwsiki, przed- 
statwictel krakowskiej Rady robotniczej, do
wodził, że wobec tego, i i  w Galicji istnieje 
jędrna Polaka Patrtja Socjalistyczna, niiepatrzeb- 
neim jest urządzanie wybwów powszechnych. 
Bytaby to jedyni© dopuszczeni© do Rad ży
wiołów stających na stanowisku uiierowolu- 
cyjneim i nie-klaisowam- Tow. Żuławski zaana- 
czył również dobita!©, że dilalego przyjechali 
tutaj przedstawiciele gab'cyjskich robotników, 
że chcą porocarmiieoia, chcą wspólnej pracy. 
Komuniści z całą niema wuiścią, cechującą ich 
stosunek do P. P. S., napadali na tow. z P. P.
S. D. Ale konieraeść udziału w Zjeździ e gali
cyjskiego proletairjałiu była tak jasną, że na
rada odpowiednią rezolucją wypowiedziała 
się za udziałem w Zjeździ© Rad del. z Gali-

cji i polecono komisji zjazdowej wydana© od
powiedniej odezwy. Teumun zjazdu określono 
między 1 i 15 kwietnia.

Utawały przyjęto następujące:
1) W interesie noaunałnegio przygotowa

nia Zjazdu narada większych Rad polskich po
leca Komisji organizacyjnej Zjazdu podjęcie 
akcji celem uzgodnienia pracy i organizacji 
Rad w całej Polsce.

W tym celu poleca sdę komisji opracowy
wana© i rozsyłanie okólników, zawierających 
wskazania i instrukcje, oraz dokonywani© ob
jazdów.

2) Narada oznajmia, że Rady delegatów 
robotniczych, jako naczelne przedstawiciel
stwa. klasy robotniczej po wonny powstawać t  
powszechnych wyborów i nieposiadać żądane
go charakteru partyjnego. Narada ozna/nią, 
ż© jedność d wspólność walki proletariackiej 
wymaga, aby w każdej miejscowości istniała 
jedna Rada, obejmująca praedstawkteLi 
wszystkich robotników bez różnicy narodowo- 
śoi i wyznania, w tych miejscowościach, gdzie 
zasada ta nie jest wcielona w żyod© (up. Wio- 
oławek, Lublin), powinna być mweczywistm©- 
m  w najbliższym czasie.

8) Uważając, za niezbędną Obecność na 
Zjeździ© przedstawicieli klasy robotniczej 
Galicji i Śląska, w myśl uchwał dotyczących 
sposobu obesłania Zjazdu, narada większych 
Rad delegatów robotniczych wzywa galicyj
skie Rady do jaknaj-szybsaego przystąpienia do 
przebudowy na zasadach wyba anahitośei bez 
różnicy narodowości 1 przekonań przez ogół 
robotniczy.

4) Narada uchwala wydanie przez Komi
sję Zjaadiu odezwy do pmletarjata Galicji i  
Śląska, wyjaśniającej lrontecanwść wyborów 
powszechnych do Rad delegatów robo Łuj ozy eh.

5) Komisja zjazdowca powołuje podkomi
sje organizujące tam, gdzie je uzna za potrzeb
ne. Podikotniiisj© działać będą w myśl udaaelio- 
nych przez komtej© istruk cyj.

6) Narada poleca wszystkim Raidicim gran-- 
towne rozpatrzenie -wszystkich spraw, stoją
cych na porządku dzienny ut, oraz przyjęcia 
określonych reaolucyj.

Następna posiedzenio dzisiaj o godz. 9-ej 
rauo.

Eomnaiści a> rzeczywistość.

aa

uczcie.

fiarsda Rad Del. Kobotniczjcb.
Wczoraj 22 lut/ego zebrała się narada war

szawskiej, łódzkiej, zaglębunvakiej, często- 
chowski.ą;, wtociawskiej, radouikskowsltiej iia- 
dy del. robetuiiczych. Kumltet wykiuuaiwczy 
waraaawak:iej Rady del. robaliniczych, dążąc 
do awouauoa Zjaaau rad, umał za konieczu© 
zwołainie tej nauady w celu porozumienia eię
1 opraccwauia praniu urządzania Zjazdu. Na 
naradę, oprócz wyszczególnionych Rad, przy
był ctily szereg przedslawiicieii innych miej)- 
soowości, i niektórzy z nich domagali eię u- 
anaitiia ich glusu decydującego. Na wuincsek 
tow. Zaremby sprawa została załatwioną po- 
zytyiwin.e; i ostaitecszaie skład narady o kreślił 
się w następują^ sposób: Warszawa 5 przed
stawicieli: 2 z P. P. S,, 2 kom., 1 Bund; Łódź 
5 przedsh: 2 P. P. S., 2 kom., 1 Bund; Zagłę
bie Dąbr. 5 przedsb: 2 P. P. S., 3 kom.; Czę
stochowa 2 przedst.: 1 P. P. S., 1 „Verajnig- 
te“ ; Rodom 2 przedst.: 1 P. P. S , 1 kom.; Wło
cławek 2 przedst.: 1 P. P. S„ 1 kom.; Lublin
2 przedst.: 1 P. P. S., 1 kom.; Zagłębie Chirza- 
niowskte 2 przedst. z P. P. S. D.; Żyraidów 2 
pirzedsh: 1 P. P. S., 1 kom.; Tomaszów 1 
przedst. P. P. S. W ten sposób skład pairtyyny 
narady byi następujący: P. P. S. 14, kom. 11, 
Bund 2, Veirejnjgte I. Na naradzi© w charak- 
teirze gości byli obecni 2 goście od krakowskiej 
Rady diel. nob. 1 od żyd. Pairtji Socj. z Krako
wa, oraz od Rady józclowskiej i ozerski-ej. 
Tu trzeba podikreśliió, że kocnuniścd gwałtow
nie protestów uli przeciwko dopuszczaniu na 
naradę pirzedstawicieli Zagłębia Clirzainioiw- 
siki-ego, Żyinardiowa i Tomaszowa, doipiieax) na 
skutek' wizniosku P. P. S. i zasadniczej jego mo
tywacji z tego Stanowiska ustąp iii.

Na poraądlku dzieiwiym etauęły następu
jące spraiwy:

1) Organizn-cja Rad del.
2) Zjazd Rad: a) 'terinim, b) porządek 

dizienmy, c) ustawa, d) finanse.
3) Wspólna akcja przedwyborcza.
4) Represje.
5) Wolne wnioski.
Pierwszy punkt referował tow. Żarski, 

mówiąc, że Komisja zjazdowa otrzymała już 
cały szereg odpowiedzi na ogłoszoną w gaze
tach roboitniczych ankietę, dioityczącą obecnego 
stanu Rad w całej Polsce.

Kilkadziesiąt odpowiedzą, otrzymanych 
przez komisję, potwierdzają jednio: proletar- 
jat żywiołowo odczuwa potrzebę szerokiej ur-

Przed diwoma laty w felj-ełionie „Jednoł- 
ści Robotniczej*' umieściłem silów kilira d wo- 
dząo, że jeżeli lud pracujący chce dojść do 
wlauzy, jeżeli tace usunąć burżnazję od rzą
dzenia pońst wieru, to musi saun wchodzić do 
■wszystkich już istintejąeyta ciał politycznyta i 
eamiorządowyta, nnusi ujmować ki'eaowmotvvo 
Eiieaui. Jeżeli zaś nie jest w stanie objąć kie
rownictwa z braku znajomości rzeczy, to w 
każdym razie uczyć się — będąc w isich, go
spodarki. Jednocześni© prodetarjał m i^ k t  i 
wiejsdii musi sam tworzyć własne instytucje 
gospodaircoe, kuiiiurulne i poljtyezne. Twien'- 
clziilem wtedy, że proletairjait, ni© przy goto a a- 
ciy do rządweaio, gdyby mu sdę nawet udało 
wskutek specjalnych warunków zdobyć 
władzę, to z braku odpownedimio wykształconych
i znających się na rządzeniu jednostek w swo
ich szeregach, musiałby do pracy zawezwać 
łudizi z wregi-ago sobie społeczni© obozu — to 
znaczy z obozu burżuazji, a przez to naraete 
zwycięstwo klasy robotniczej zostałoby okro
jone albo sparzone. Uwagi mo|,© przed dwo
ma taty — jak również ciągłe nawoływani© 
robotaików do kscitalcenia się i wyrabiania 
na każdym polu, spotkały się z ostrą kryły ką 
dawnych S-Dekó\y, dzisiejszych kcmunnslów. 
Za to że wizy wałem robotników do dbejnw. wa
d a  placówek życia spoteozmego, tych placó
wek, gdzie rządza jeszcze do dziś wyłącznie 
fcurżuazja, za to że ostrzegałem towarzyszy,
ii czas rewolucji społecznej bliski, że nie nar 
leży tracić czasu, ale teoretyczni© i praktycz
nie kształcić się — nazwano mnie człowiekiem 
łaomptroniisu, i okrzyknięto, że „Wojtek po
szedł na pa'awo". Dziś po dwóch latach twier
dzę, żem się wtedy ni© myiiiL

I gdyby towarzysz© moi me słuchali prze® 
ten czas głupich gada a o kompromisaita i  bur- 
żuaĄją, gdyby byli wygnali od siebie preca 
tych wszystkich, co krzyczeli tylko „Wojnar 
wojnie", ruszając palcem w bucie, gdyby bytld 
mniej ełiuitaali frazesowych gadań eisdeokuch ,,0 bolsz&wizmi© w całej Europie" — dziś kto 
■wie, czy ni© mielibyśmy bez parównąmia wię- 
oe(j jednostek roiboindiczyta jako tako przygo- 
towamyta do objęcia tych placówek, jakie, siłą 
dziejowych wypadków, czekąją na przedstawir 
cdetli Iklasy robotniczej.

Jest, przysłowie, ż© „lepiej późno niż ni
gdy". Dziś więc musimy pitacówki różne zaj
mować, przedstawiciel© robotników muszą o- 
bęjmować je i kierować ntoami. Lecz oto jak 
złowróżbne jwuszczykl krążą woleolo robotnika 
„komuniści". Wołają oni: „nie idź do Sejmu", 
„bojkotuj wybory do Rad miejskich", uciekaj 
od tych wr©zysitlkita ptacówek, ‘które <Łziś są w 
posiadaniu burżujów! Masz Radę delegatów 
robotniczych, gdzie my komuniiści damy Ci od 
rana do wteczoira strawę, pod postacią dama- 
gogiozujxih rozpraw, o twojej dyktaturze, któ
rą dla Ciebie, robociarza, tu w Polsce, wywal
czą rosyjscy bolszewicy 1".

Buirżuazja, aż skacze z radości, słysząc o- 
w© hasła komunistów. Wszak oni, komuniści, 
niby zajaidli wi'cgowiie buriuazji, wszywają ro
botnika, żeby nie opanowy wał jej placówek— 
niech burżuje w spokoju rządzą — „my ko
muniści odraesu przy pomocy bolszewików rzą
dy opanujemy".

A oo będzie, pytam, jeżeli bolszewicy do

staną w skórę na Litwie i nie trafią do Pol
ski? Co będzie, jeżeli .ządy w wasze komunir 
styczne dłonie ni© dostauą się? Cóż wtedy 
ciblecacie robotnikom? A oo będziie, jeżel.cy
ście nawot i dcrwoli się do władzy, ni© mająć 
do obsadzenia rządu ódpowtediniej wykwałi- 
filkowanej ilości jed-nerteik z pośród robotni
ków? Cóż — będziecie zmuszeni zawrzeć 

I kompircmis z burżujami, którzy dla św ięlegio 
sipcłlooijiu pozakładają sobie czerwone pa-Kpa
ski na rękawy udając „towarzyszy

Konfwenicja rocjaliottycziuia w Beam© w 
swojej rezolucji wzywa robotników wszysUiich 
krajów do zdobycia demokratyczno-rowoiucyj- 
nyta urządzeń, w ramach których powuny się 
cdbyiwać przewroty socjaliatycaue. A więc nie 
jakieś mgliste, nieokreślone hasto „dyktatury 
proietarjaiiu" pirzy meuspoiiecznróuej iuduościl 
Konferencja powiada jasno — „przez denno- 
kraityizm — dio socjalizmu". Dalej konferencja 
stoi na elamowtaku, że: „Uspołecznianie środ
ków wytwarzania winno się odbywać planowo, 
samowolne, przejmowanie poszczególnych 
przedsiębiorstw przez małe grupy robotników 
nio może być uważaue za uspołecznienie. Urze
czywistnienie ustroju socjalistycznego może 
nastąpić tylko wtedy, gdy z góry ma za sobą 
większość ludu. Wszelka próba dyktatury ze 
strony małej mniejszości jest dla rozwoju so
cjalistycznego niebezpieczną!".

Oto stawa kuufeueupji scojał i styranej w 
Berate. No i cóż pocnwi© „komuniści"? Oupo 
wiiecie że dla Wais Lenta ma raąę, że on jest 
wyauwzialąl Ja zaś odpowiem, ż© Ltuiin tau eię 
w wraki© partyjnej z &oąaiisilaiuu rewolucji,cii- 
etaonii i mieńszewilkaimi zaigatapowai, że mu
snął iść na damagogję, na bujanie mias robotni- 
czyta, na mordy robotniiiów przez robotnikówv 
ma sitwoaizeni'e „czaeawyezajiki", czyli gurazej 
„■atarany", ainiiżeli była „ochrana" carska. A- 
le — w ten sposób nie uraeczy wdstaia się Ur 
stnoju soojalistywrnego, nie usipoleezinla się lu- 
diu praimijącego — ludu, który do niedawna a 
i dziś jie&ztóz© tanie w ciemnocie społecznej. 
Leniu, zapędzi/wazy się w wralce bratobójcnej 
z eocjauiistainii iciuc-go taktycznego kierunku, 
zawarł przymierze z Wilhelmem, na rozkaz 
którego za zabici© przez rewolucjonistów 
Mirbacha, generała pruskiego, kazał areszto
wać i rozstrzelać kilkuset socjalistów rewolur ’ 
cjouiietów. W ten sposób md© utrwala sdę scicja- 
liiamu w pojęciach mas ale się go obniża. Ni© 
mam zamiaru specjalnie krytykować Lenina, 
przytoczył-eim fakty, ma zasadzi a których uwa
żam, że bolsaewizm nie będzie tą po oh. daiią 
wskazującą drogę dla europejskich mas pracu
jących w ich dziejowym pochodzie.

Ale komuniści nasi mają rozkaz niedopu- 
ścdć, alby prodełarjat pokta, w walce stopnao- 
wx> opanowywał placówki gjspcdau-czei, spo- 
łecmae i pohłyczuie, miedopuścić aby robotnicy, 
lisatakąc się już na objęty ta  placówkach w tea 
sposób zbliżali się do swego celu. Konnmiaścd 
WKiilą amagaizymować cały proletarjat tyilro w 
R®d Deleg. Robotniczych, odciągając go od 
Zwiąnków zawodowy ta, od kooiperatyw, od ur 
dzialu w Sejimie, oraiz w Radach miejskich, 
tych najgłówniejszych ciałach, mogących przea 
wewmętnan© przekszlułcenie się, być p« dsiawą 
<1 emokratyrowamia się miast. Nie występuję 
tu przeciw Radom Deleg. Robotniczy ta , urna-



jję ich -wielki© społeczne znaczenie, ale stawia
nie ich ponaid rzeczywiste żyde, magazynowa
nie tylko w nich inteligentniejszych jednostek 
robotniczych, a przytem ©blecywiami© „gruszek 
na wierzbi«“, uważam za przestępstwo prze
ciwko interesom klasy robotniczej, uważam 
taki© stawianie sprawcy za pomoc dla burżua- 
zji, za obniżanie wartości bojowej proletarjatu, 
która to w artość tylko wtedy będzie miała 
znaczenie, jeżeli robotnicy, walcząc o zdobycie 
każdej instytucji, choćby najmniejszej, wybie
rać będą społecznie, politycznie i goapodar- 
czo bnrżuazję, obejmując kierawndictwo w swo
je ręce zdobywają© przytem coraz więcej 
społeczno-praktycznego wykształcenia.

F r a z e s e m  o „dyktaturze*1 nie uspołecznisz 
mas pmioujących. Trzeba im dać czym, organi
zację, oświatę, uspołecznieni© i krok za kno
tkiem s a m e m u  nie marzyć o niebiesko-bolsze
w ic k i  ch migdałach, nie podjudzać myśli nieu
świadomionego robotnika o dyktaturach, wte
dy kiedy robotnikowi wiele bardzo brak do 
tego, aby owym dyktatorem został. Skończyć 
iwięc raz należy z balumuctwem komunistów. 
Skończyć należy póki cizas i stanąć do tej co
dziennej walka. To me kompromis, to walka

rzeczywista. Każdy kto od tego rodzaju wal
ki odwodzi robotników stwierdza, te tej walki 
się lęka, ad© chcąc ukryć swoje tchórzostwo 
nadrabia miną, wrzeszcząc: Mech tyj© dy
ktatura proletariatu 1

Zabieram glos dlatego w tej sprawie, aby 
towarzysze robotnicy otrząsnęli się z d e u ia g .r -  
gji i koonuniatyczuegio zawracania głowy.

Zbliża się nowy moment, gdzie prcieta- 
rjat polaki będzie musiał znów uczynić więk
szy krok w walce o prawa polityczne, w voi
ces która go ciągle zbliża do zwycięstwa. Kro
kiem tym nie będzie jednak komuntstyczny 
boiszewLzm — ni© bęozi© łączenie PolsiR z 
reakcją, jak to wydrukowano w programie 
komunistów.

Proletariat potsfkd w Polsce idzie przez 
demokratyzm de socjalizmu, bo tak chce ko
nieczność dziejowa, zaś chwila zwycięstwa zu
pełnego o tyle będzie bliższą o ile robotnicy 
stworzą ustrój zupełnie demokratyczny i wy
stąpią jako potężna zorganizowana siła we 
wszystkich dziedzinach tycia społecznego x po
litycznego.

M. Malinowski.

poszukiwaczom wi5ei“ narodowej.
te  to, czyn żyje jakaś gromada — naród 

czy klasa — jest przedewszystkiem ideą tej 
grom ady, jej celem, posłannictwem czy racją 
bytu na świecie — to niewątpliwe. Ciasnota 
egoizmu czy to jednostkowego, czy narodowe
go, lub choćby klasowego, prowadzić może tyl
ko* ku nicości. To też odzywają się teraz ró
żnorakie glosy, poszukujące idei narodu pol
skiego, czy — jak się to mówi niekiedy — pro
gram u  polskiego. Polska, naród polski, musi 
mieć jakąś misję do spełnienia na świecie; 
musi nosić w sobie coś szczególnego, czego 
nikt inny nie posiada: naród musi być orygi
nalny i z, swym rodzaju jedyny, gdyż w razie 
przeciwnym samo jego istnienie byłoby powa
żnie zakwestjonowaue.

Ta idea narodowa, czy program narodowy 
niekoniecznie musi być wytworem większości 
narodu: — przeciwni© — widzimy zawsze, że 
idee masowe uświadamiają się zrazu tylko w 
grupach nielicznych, a dopiero portem opomawy- 
•wuią całość społeczną, lak  up. było z ideą re
wolucyjną we Francji w końcu wieku osiem- 
n a t s e g o ,  tak jest obecnie z ideą rewolucyjną
w Rosji: każde z tych ujęć rewolucji siało się 
^ eą narodową, zapanowało nad całością ży
cia n a r o d o w e g o  i barwę mu swoją poniekąd 
n a r z u c iło .  Możemy więc dzisiaj mówić o rewo
lu c j i  francuskiej, jako o idei narodowej fran
cuskiej i o rewolucji rosyjskiej — ze wszyst
kiemu jej szczególnemi właściwościami—jako 
o idei narodowej rosyjskiej.

Opierając się na takich i tym podobnych 
rozumowaniach, startą niektórzy przed pyta
niem: a jakaż jest idea polska? A nie znaj
dując jej gotowej i wyraźnej, nawołują do 
„tworzenia1', „wykuwania** — czy jak to tam 
jeszcze się nazywa — idei narodowej polskiej.

Niestety, można wątpić poważnie o sku
teczności tego rodzaju nawoływań. Są on© o- 
parte na pewnem zasadniczem nieporozumie
niu: Oto nie zdają sobie sprawy, że ani to, ©o 
nazywa się ideą francuską, ani to, co nazywa 
się  ideą rosyjską, nie wyrosło na drodze szu
kania i wywoływania idea, jako idei — jeno 
sarno narzuciło się życiu. Jak w wieku osiem
nastym nikt z rewolucjonistów francuskich ni© 
pytał się — 00 moźe M  lde(S francuską? — i 
ci© tą drogą dochodził do obalenia dawnego 
ustroju politycznego we Francji t w Europie; 
podobnie „bolszewicy**, wysuwając swą t. zw. 
przez niektórych ideę rosyjską, bynajmniej 
ale wysuwali jej, jako czegoś szczególnie ro-

MARJA PRZEDBORSKA.

I piiftis Sissiri

syjskiego. Każdy z nich czynił to, co w danej 
chwili wydawało mu się konieczne; zwykle 
nawet zgoła nie licząc się z ciągłością domnie
manej idei narodowej i — zarówno sto dwa
dzieścia lat temu we Francji, jak obecni© w 
Rosji — wywołując wrażenie, jakoby działał 
zgoła na zgubę idei narodowej.

Szukanie idei narodowej, niespokojne o- 
glądanie się za nią 1 pytanie się — może tu 
jest ona? a może tam? — ujawnia tylko, że tej 
idei w tej chwili niema, ale bynajmniej ku niej 
ni© prowadzi. Przypomina to postępowanie 
człowieka, który za wszelką cenę chce być o- 
ryginalnym i samodzielnym, ale którego ory
ginalność nie jest ezemś naturalnie z jego cha
rakteru i życia wyłaiuającem .się. Artysta ni© 
może starać się być oryginalnym, bo z tego 
wyniknie tylko poza lub karykatura. Jego ory
ginalność — jego idea odrębna — musi prze
bić się poprzez wszystkie wysiłki upodobnie
nia się do innych; musi ujawnić się — ponie
kąd — wbrew jego woli świadomej. Siki© in
dywidualności bynajmniej nie starają się być 
silnemi indywidualnościami; można nawet po
wiedzieć, że należy jakby zaprzeć się siebie 
samego, aby w rezultacie znaleźć siebie sa
mego, to znaczy wystąpić jako coś odrębnego.

To, co nazywane bywa ideą u arodową, czy 
programem narodowym, wy’łania się z warun
ków gleby i klimatu, z położenia pomiędzy 
iinnemi grupami apałeozmemi, z właściwości ra- 
ąy i t. <L, * talii© — i to bynajmniej ni© naj
mniejsze — z pewnego rozmachu twórczo - re
wolucyjnego, mającego odwagę nieliczenia się 
z niczem, ani nawet z możliwością zupełnego 
zerwania ciągłości dotychczasowej. Gdyby re
wolucjoniści francuscy wieku osiemnastego 
lub bolszewicy rosyjscy pytali się — azali ich 
czyny nie rozerwą ciągłości życia narodowe
go — ou azegoby ni© dokona id i idei narodo
wej, jeśli ona tu jest, nie ujawniliby.

Wynika z tego, że wszelkie poszukiwani© 
idei narodowej polskiej, wszelkie zastanawia
nie się nad pytaniem, czy znajduje się ona tu 
czy tam, jest czynnością zgoła bezcelową. Jeśli 
ta idea istnieje i działa, to ujawni się jako na
sza odrębność 1 pewna szczególna postawa 
względem wszystkich rzeczy ludzkich, choćby
śmy zgoła o niej nie myśleli — choćbyśmy nar 
wet całki©m ją zapoznawali; jeśli zaś nie po

ty Z powodu artykułu p. t. „W sprawie polskie
go programu'* w nr. 6 „Rządu i wojska".

siadamy jej, w takim razi© żadna hodowla 
sztuczna domniemanych jej zaczątków do ni
czego nie doprowadzi — może tylko przyczy
nić się do tern silniejszego zepchnięcia tycia 
polskiego z drogi wielkich prądów świato
wych.

Nad światem bowiem przechodzą od cza
su do czasu prądy olbrzymie, tale wstrząśnień, 
sięgających w samą głąb ustroju gromadzkie
go i wszystko na nice przewartościowujących. 
To, co przechodzi obecnie, jako prąd zmiany 
ustroju społecznego — to wsirząśnienie. sięga
jące do samych podstaw życia gromadzkiego— 
do własności—jest bodaj czemś potężniejszem 
od wszystkiego, zapisanego w dziejach dotych
czasowych. I jeśli tysiąc lat temu, w okresie 
przyj mow*ania państwowości rzymsko - chrze
ścijańskiej przez narodowości słowiańskie, mo
żna było uważać, że pozostawanie poza tą pań
stwowością byłoby równoznaczne z pozosta
niem poza życiem wogóle — oo zrozumieli wo
dzowie słowiańscy, wprowadzający u siebie 
obyczaj i prawo rzymskie, zgodne zresztą z ich 
wodzowym interesem stanowym—z tem więk
szą słusznością to samo powiedzieć można o 
stosunku do spółozesnych reform proletarjac- 
kich: grupa, która w myśl £1© pojętych idei 
narodowych, w imię zachowania swej domnie
manej odrębności narodowej zechce stanąć po
za tym prądem życiodajnym 1 odmładzającym, 
stanie poza tyciem wogóle.

Jak tysiąc lat temu książęta słowiańscy 
ni© zawahali się pójść po linji swego interesu 
stanowego i wbrew woli olbrzymiej większo
ści tego, oo dzisiaj możemy nazwać narodem, 
podzielili ziemię na włości dziedziczne po
szczególnych rodzin; podobnie dzisiaj wysuwa
jąca się na czoło żyoia klasa robotnicza ma 
prawo moralne i obowiązek dziejowy zapro
wadzenia ładu gospodarczego, jej interesom 
odpowiadającego. Albowiem na linji tych in
teresów leży obecni© przyszłość świata.

I jeśli jakiś naród zdoła w tej sprawi© 
przeogromnej wysunąć się na czoło ruchu — 
zajaśnieje tem mocniej, że jego idea narodowa 
w pewnym momencie dziejów utożsami się t 
ideą świata. Jeśli zaś dla takich, czy innych 
powodów uczynić tego ni© zdoła, nie pozosta
nie mu nic innego, jeno, służąc sprawie, nada
wać jej tylko pewnie lokalne, sw© narodowa, 
zabarwienie. Wszelkie zaś szukanie czystej 
„idei narodowej", ci© będącej w służbie u ni
czego większego, idei narcyzów© w swą wła
sną przeszłość zapatrzonej, musi pozostać tyJ- 
lro jałowem marzeniem literackiem lub nawet 
szkodliwą zawadą na drodze ku jutru jaśniej
szemu. Jan Hempoi.

„W ataku poległ kapitan Zinth-Rzecki". 
Taką wiadomość przynosi komunikat Sztabu.

Już jako uczeń szkoły Staszica w Lublinie 
brał czynny udział w życiu organizacyjnem 
młodzieży socjalistycznej. Później, jako słu
chacz politechniki lwowskiej, wszystek 
wolny od pracy naukowej, poświęca. „Związ- 

i kowi strzeleckiemu". Dnia 6 sierpnia 1914 ro
ku ruszył w pole.

Jako porucznik 5 pułku przetrwał 4 leta w 
okopach. Był jednym z kilku oficerów, którzy 
jako szeregowcy wraz ze swoimi oddziałami 
poszli do Szczypiemy. Aresztowany i wywie
ziony do obozu w Vert, dopiero w początkach 
listopada 1918 r. wrócił do kraju. Znowu stanął 
w szeregach, skąd go już tylko śmierć wyr
wała. B.

Wliirci i IjiSFEP  
6 Mmi
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EEo w y c i ą c i s .

Telegramy.
inisiiii Ptisiigs Szlik! W

Warszawa, 2*2 lutego.
(P. A. T.). Komunikat sestabu ^enecaio®-

go z dnia 22 lutego 1919 r.
Ltwa i Białoruś: Grnpe gen. lvs’aszik i ©wi

eża: Nosa© patrol© odrzuciły bolszewików a
Pła<w«ki©go (12 kim. na wschód od Zoliwianr 
ki) w kierunku na Slonim.

Wołyń: Grupa goa. Śmigłego: Starcia a 
płacówkamii nieprzyj aci efeki orni na poiludndo- 
myau brzegu Stoahodu w okolicy Pereapy.

Galicja wschodnia: Grupa gen. Romera: 
Po 4-dniowych bezskisteonnyich atakach prze
ważających sił u ieprzyjecielskiich na nosze po
zycje pod Bełiani, Uhuoweau i Rawą Ruską' 
panował względny ©pokój. Przy odpieraniu 
ataków na Bełi wzięto do niewoli 42 Ukraiń
ców, zdobyto broń i amunicję.

Grupa gw. Rot wadowskiego: Pod Lwo
wem ogranócaała się czymn-ośó bojowa przewa
żni© do wołki astyiaryjskiej. Oddziały ukra
iński© usiłowały podsunąć ®ię pod nasz© oko
py. Odparto j®. Na odcinkach na południ©- 
zachód od Lwowa sytuacja niezmieniona.

Śląsk OicszyćiJrt: Wbrew warunkom tr
anowy paryskiej ni© opuściła Czesi dortychczaa 
tarytocjuin polski ago a ncwart .podjęli dnia 2J 
b. m. na nowo akcję zaczepną przeciw naszej! 
linji obronnej. O godz. 2-ej po południu na
stąpił napad na naszą placówkę u moshu w Ma
łym Ochabie. O godz. 7 m. 30 wiec®, rorpo-: 
ezęk Czesi na całym f rencie ogień karabino
wy i z karabinów małzyrnotwych, 0 godz. 9-ej 
wieczorem uderzył silny nieprzyjacielski od-1 
dział na noszą placówkę na lewym brzegu* 
Wisły pod Droaoanyślem. Wszystkie ataki ody 
parto. Na południowym skrzydle zajęli Cze-* 
»  dwór HermanAo© i ostrzeliwali przez całj' 
dzień Kisielów.

»«■«*©

Kubuś*

 Wzięli mnie do wojska 10 grud
nia W dniu tym skończyłem dziewiętna
ście lat. Wyprawili mi urodziny, dali upo
minki nielada: mundur, karabin, sztylet, 
plecak i medal jon z „kartką śmierci". 
Matka krzyżem mnie pobłogosławiła... Żal 
mi jej było, bom ją od maleńkośoi ogromnie 
k o ch a ł... Poszedłem w pole. Niezgorzej mi 
sję działo. Aż tu w same imieniny — 25 
iipca — trach!... Odwożą mnie z roztrza
skana nogą do lazaretu polowego... Tak mi 
mój kalendarz wojennym atramentem wy
pisali!- — zamykał melancholijnie swą o- 
powieść, podkreślając z zabobonnem zdu
m ie n ie m  fatalny zbieg dat i wydarzeń.

Rana jego goiła się niezwykle źle: mi- 
jnjv tygodni® a nawet miesiące bez żadnej 
ooorawy. 0 °  cierpienia głównego wskutek 
oc-ólne^o w y cień czen ia  dołączyła się wkrót
ce wtórne — jeszcze niebezpieczniejsze:
:chory zacza i silnie gorączkować, kasłaó i 
W a a ć  na ciele. Jednocześnie tracił cier- 
Ł ś ć ,  s ta w a ł się nerwowy i podrażnio
ny jak s ła b e  kapryśne dziecko: coraz nie- 
chetriej wprost wrogo_ spoglądał na oto
czenie, coraz uporczywiej łamał przepisy 
lpik-irskie — i coraz boleśnie] tęsknił za do-j 
mam. Pojęcie „Matka", najbardziej rygo

ryzmowi szpitalnemu i obojętnej troskliwo
ści przeciwstawne, stopniowo nabierało w 
jego umyśle jakiejś niezgłębionej treści: 
skupiało w sobie możliwe i niemożliwe do
bro życia.

—- Jezus Mar ja!... — jęczał: — kości 
mi pękają!... Ktoby uleżał na waszych ma
teracach? Deski trumny miętsze są chyba 
od nich!... Poduszka gumowa — też wyna
lazek!... Doły, góry, drapiąoe prześciera
dło... Siostra chyba bez fatygi, ale zało z 
rozmysłem tak zgrabnie mi ściele!... Żeby 
moja matka te szmaty trochę wygładziła, 
napewno bym usnął... Cztery noce oka nie 
zmrużyłem... Powieki mam z ołowiu... Ja 
chcę s °  Idżka, pod swą pierzynę, ja

, Gd/  mu podawano najlepsze potrawy, 
krzywił usta ze wstrętem i odstawiał po
spiesznie talerz:

. ““ Patrzeć nie mogę na wasze papra- 
rr u - u* *° Potraficie coś ugotować? 
U ”  barszcz nielcraezony, suclie kluski 
albo kartofle wdęcej miały smaku, niż te 
zachwalane nadzwyczajności. Siadłeś do 
stołu, — marzył głeśno, — para buchnęła 
na ciebie z misy... Nie liczyłeś łyków*, raź
no się uwijałeś — już łyżka dziury w sa
mym dnie wierci! „Wieźże drugie tyle!"— 
zaprasza matka. Wziąłeś drugie tyle, trze
cie, czwarte ■— dopiero szczęki ci leniwia
ły. Bo to było jadło!... — cmokał językiem.

Wykręcał się na bok i zasłaniał łok
ciem twarz. Chronicznie głodny sąsiad w 
rozsądny sposób litował się nad ©drzucone- 
mi specjałami.

Nie inaczej zachowywał się przy zmia
nie bielizny:

— Czysta koszula! — sarkał: — czy
sta, aż ciemno naokoło i pod nosem cuch
nie! Ładne prani© — w rynsztoku lub w 
poinyjadi! Kiedy matka wytarty kawał 
zgrzebnego płótna wyprała, w strumieniu 
spłukała i na słońcu rozpostarła, to lśnił 
białością, jak serweta z ołtarza! Z rozko
szą oblekałeś się w niedzielę i do soboty 
w czarnej robooie śnieżnych rękawów nie 
ubrudziłeś!...

Odpinał z wyraKnowaną niezręczno
ścią guzik za guzikiem, plątał tasiemki, 
klnąc i narzekając.

— Siostro! wody!... Siostro! spluwacz
kę!... Siostro! gdzi© mój 6«yzoryk?... — 
wołał, ‘sikorom na sekundę od niego odstą
piła, i zasypywał mnie natychmiast najpo- 
ważniejszemi wymówkami: — Ssspital zało
żyli!... A kto się w tej budzą© chorym o- 
piekuje? Lekarz nic nie wie, pi Łka, stuka i 
głową kiwa. Siostry — obrsski święte: far
tuszek, czepek, opaska z czerwonym krzy
żem — wielka zasługa prsed Panem Bo
giem 1 Na wsi kundle pod płotem lżej zdy
chają, niż tu ludzie!... Puśćcie mni® do do
mu! Matka ziół by mi nawarzyła, przepo- 
oilbym się porządnie, żadne swpieozne pa- 
skuslwa nie byłyby mi potrzebne. Wnet 
ustałoby kłucie w pierai i rwanie w gardle. 
Potem by się matka do rany zabrała: deli
katnie ją obmyła, ową maścią wysmarowa
ła i szarpiami owinęła — po paru opatrun
kach bez kija bym biegał! Odzyskałbym 
zdrowie, wesele i szczęście! 0  wszystkich 
udrękach bym zaoomninł! Wszak mam 
dziewiętnaście lat! pragnę żyć! Czemu się 
nademną znęcacie? Puśćcie mnie do do
mu! puśćcie do domu!... — płakał żałośnie. 1

— Żołnierz nie ma domu! — tłoma- 
czyl mu surowy ®ierżant, właściciel dwóch 
orderów i sześciu blizn, tknięty paraliżem. 
— Pókiś zdrów*, stercz w polu, a gdy kuła 
cię przetrąci — wędruj do szpitala! Ze szpi
tala mów  al-bo z powrotem w pole, albo — 
jeśli wolisz — na łączkę cmentarną! Hel 
he! he! Dróg niewiel® — żołnierz nie 
zbłądzi: żołnierz zawsze do swego celu tra
fi!...

— Bodaj was!... — przecinał mu to fi- 
lojroficen© rozumowanie, zgrzytał zębami, 
nie hamując wściekłości, wyzywał potęgi 
raju i piekła, aż wreszcie zakasławszy się 
cichnął nagle i zwolna pogrążał się w pś£* 
śnie wyczarpania.

G**ł z dnia na dzień.
Rzadziej urządzał soeny nienawiści — 

tera namiętniej jednak nienawidził nie tak 
ceęarto wspominał matkę — tem gwałtow
niejsza iedmak szarpała go tęsknota.

Cierpiał straaznie.
— Chciałbyś, żeby matka przyjecha

ła? — podsunął mu doktór żądanie.
— Daleko od nas... Skąd miałaby pie

niądz® na podróż?... — wykrztusił z ostrą 
urazą.

— Szpital prześle jej odpowiednie za
wiadomienie, na mocy którego otrzyma bi
let ulgowy. Zresrtą nie klopocz się o ko
szta: wystaramy się dla niej o zapatmogę.

Spojrzał na na* z wyraźnem njedowi©- 
rzaniem — i oblał ?ję rumieńcem, nie mo
gąc utaić swej radości.

Od tej chwili, jakby go kto odmienił, 
bez protestu przyjmował lekarstwa i wpy
chał w siebie jedzenie. Na nic się nie skar
żył, o nic nie prosił. Leżał nieruchomy
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Na całym francie stwierdzano koncentra-
cję Łnaczaiejszych sil czeskich.

W zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego 
Haller pułkownik.

Es m j IM i  Bidapsncie.
Budapeszt, 22 lutego.

(P. A. T.). Komuniści zaatakowali dom 
organizacja socjalistycznej w Budapeszcie. Po- 
laCja wkroczyła i po krótkiej walce rozproszy* 
ła ich; padło 4 ludzi, a 20 zostało zranionych. 
Przywódców aresztowano. Na jednego z nich 
podczas odprowadzania ich do policji, napa
dło 20-tu policjantów i tak go pobiło, że go 
bezprzytomnego odnieskina. W redakojd dziea- 

■ mika kanumiaiyezinego aresK/towamo także 5-ciu 
Niemców, 5-ciu Iłosjam i 3-ch Czechów.

S t l t a  9 Z B U l  l i s s m
Borlin, 22 lutego.

(P. A  T.). Na Zgromadzeniu aanxio won w 
, Weimarze prezydent ministrów Sckeideimaun po- 
'wiedaat: Z głębokim żalem, ale też z najwięlcszem 
©’burzeniem l̂onoiSŁę pamoan, że bawarski prezy
dent miiosti : V Eisner, bojownik rewolucji, został 
Bastreetoay gAiez fanatyka. W Monachium szaleje 
krwawa wojna domowa. Moi przyjaciele Reesschau- 
łer ł Auer moją być zabici Rząd przez Koje usta 
wyraża głęboką boleść i potępienie tych ochvduyoh 
mordów. Nic nie określa dokładniej upadku obwi
li, jak to, że zamach staj© się środkiem wałki po
litycznej, Jeżeli ccś dobrego wyniknie z śmierci o- 
fia/ruej Eisnera, to chyba to, że ściśle się wszyscy 
połączymy, aby usunąć tego rodzaju stosunki. By
łoby to ostatecznym upadkiem narodu niemieckie
go, jeżeliby chociaż część jego wyłączyła się od te
go potępienia. Izba, stojąc, wysłuchała tej mowy. 
W dalszym ciągu posiedzenia prezydent ministrów 
Sckeółemianu powiedział: Nowa republika wkrótce 
Manie wobec najcięższego wstrzaśnienia, a tracze 
nawet wobec pogromu. Wyżywieni© narodu i moż
liwość procy są zagrożone w najwyższym stopniu, 
a  to nie od wrogów, lecz od ziomków, którzy obec
nie najcenniejszą i najwożn iejszą naszą prowincję, 
obszar przemysłowy Reńsko-Westialski skazują 
na zubożanie. Ziemio, na której stoimy, chwieje 
eię. Upadek może nastąpi już w najkrótszym czasie, 
jeżeli ni© uda się opanować tego szatu. Mimo wszel
kich dobrych uczynków, jakie przypisać należy ra
dom! robotniczym i żołuie.rakkn w pierwszych ty
godniach rewolucji, jednak niejednokrotni© rumie
niec wstydu oblewał noszą twarz, gdyśmy słyszeli 
o pogwałceniu wolności prasy przez rady robolui- 
CEO-żołnierskie. ^

Tylko gdy można wbijać w- mózgi ludności pro
pagandę terorysłyczną bez wszelkiego przeciwdzia
łania, możliwy jest wogólo zamach. Kongres rad 
bawarskich. który w Mraraachjum obr&duj© w gma
chu sejmu i sprzeciwiał się zebraniu się Zgroma
dzenia krajowego, w koaou ustąpił z tego gmachu.

P r i i t l i t i  l i E i i i i i i i
Bochum, 22 luteigo.

(P. A  T.). Z powodu ciągłych spisków kornra- 
nistycauych tutejsza Rada robotnicssodołuieirska 
wydała odeewę, w której apeluj© do roasądiku, do
maga się wydania broni, oraz zapowiada energie®- 
ra© kroki przeciw spiskowcom. Biuro strajkowe ko- 
munistów zamknięto.

Iscjiiiici rswsiscisBiSti j r a t i i
i i j B i t a J i i  kaJiijl.

Kijów, 22 lutego.
(P. A  T.). Konferencja socjaknio-rewwki- 

cyjnej oigauroargi miejskiej u ch wa liła nastę
pującą razolucję: Ufcraiiraa sowiecka tarasi 
zwrócić się przedewdizy gtkiem pmzeciw krapar- 
jaliamrawa fraocusliio - aiigiielakiemu, który jest 
głównym jej wregieni. Dlatego łiaueż-y zen je
chać w-saeikich wtiik parlyjtiydi i  wytężyć 
wsiysłikie swe siły.

l iz i t r z e ln i t  a tji ls liip lw .
Sztokholm, 22 lutego.

(P. A  T.). Bolszewicy donoszą urzędowo^ że 
w styczniu b. r. rozstrzelali 11 arcybiskupów cer
kwi prawosławnej, w tom arcybiskupa kijowskiego.

i  SilliL
Berlin, 22 lutego.

(P. A. T.). Rząd holenderski zapytał się rzą
du belgijskiego, jak się ma rzecz z  tolerpełacją 
delegatów belgijskich na kciiereuoji pokojowej w 
•prawi© obszaru holenderskiego. Rząd belgijski ©d- 
powiedziaŁ że nie zamierza przedsięwziąć żadnego 
kroku, któryby mógł zepsuć dotychczasowe dobre 
stosunki wzajemno.

b E is ja  ( i  u r n  i i l i l i
El U ł l iU lt j ]  f l l l i lM j .

Paryż, 22 lutego.
(P. A. T.). Komisja d© spraw polskich 

wybrała preeydenieta p. Juljawa Cairabon, b. 
anubaafiicKwa w Berlinie. Komisja dokładnie 
badała sprawy polskie i uchwaliła zebrać się 
ponownie na wezwanie swego prezydenia.

swoim rynku. Chodni im nietylko o wyżywienie 
Niemców i o utrzymanie ich siły gospodarczej, lecz 
taki© o zbyt mniej więcej 2>j miljoina ton pszenicy 
wactości jednej trzeciej smOjanda marek.

F isjiłi] k s B i i l ła i i i i .
Medjolan, 22 luteg©.

(P. A. T.). (Teł. iskrowy). Odbyto się w Izbie
handlowej Ifcane zebranie przedstawicieli przemy
słu i handlu w sprawi© projektowanej linji okrę
towej między Bordeaux a Odessą. Utworzono komi
tet celem współdziałania w urze czy wiestnicnini te
go projektu, a zwłaszcza celem nóeawłocznej budo
wy linji francusko- włoskiej.

!j

l m e t a .
Paryż, 22 lutego.

(P. A. T-). (Tei. iskrowy). Akadeanja Irasou- 
ska jcd&omyśtoi© uchwaliła treść adroeu do pre- 
aydenta tuintotró w Ulemeaiceaiu. Adres opiewa i O- 
traymiawszy wiadomość o zamachu, którego ofiarą 
padł Clemenceau, Akademja hraocuaka p.tsyiiyooa 
eeę do lisprawiedl iwiauego oburzenia, j*ki© tórag 
cały ogarnę© i prosi o przyjęcie życzeń swych jak- 
raajszybszego powrotu do zdrowia.

Wiisoa w f s l i iż j  p r im ta l.
Waszyngton, 22 lutego.

(P. A  T.). (Teł. iskr.). Statek ,, Georg© Wa- 
sJwngton'*, którym wyjechał Wilson. odbywa drogę 
pomyślnie. Juiro, i  j. w niedzielę wieczorem Will
son przybędzie do Bostonu. W takim razi© w po- 
niodziaj.ek wygłosi tam mowę Uomaczącą narodo
wi konieczność utworzenia Ligi narodów, iiacaegóiy 
zachowa sobie Wilson na czas konłei-ouojd z człon
kami kotigireau, oraz mowy, którą wygłosi w Kon
gresie w Waszyngtoini©,

Fisieik sa i i t i h i t  l iiui'i a a j ł a s j i
Berlin, 22 lutego,

(P. A  T.). Tol. iskrowy. Na g.©idzie w Anisier- 
damie wśród wielkiego popłochu rozeszła się po
głoska, że Niemcy zamierzają nieprzyjmować cslem- 
ptowainych banknotów niiomieolvich, ohi-egającyoh 
aa granicą. Ma to być wiadomość zupi-Iołe bezpod
stawna 1 tyliko manewr dla obniżenia kursu mai-ek.

Niemiecka prasa fachowa zauważa, żo Stany 
Zjeduoczon© są wielce zaiialereeo'waue w sprzedaży . 
pszonky w Niemczech, gdyż mają nadmiar jej na |

mi w
Bruks-la, 22 lute®©.

(P. A. T.). (Tel. iskrowy). Marynarka angieł- 
I sflea weszła w pastodana© portu Zeebriigge, dto któ

rego odbudowy Anglicy przede wszy sikne® wydo
byli trzy statki, które w ciągu wojny były tom przea 
nich zatopień© dla zamknięć u. portu,

Z H im i E stin i M i .
Wiedeń, 22 lutego,

(P. A. T.). Prasa tutejsza zgodni© donosi o gro- { 
żącej kcm-eeuttnecji wojsk cz(“«kk;h przeciw dzieini- 
ey Kladakiej (Gl«te). Z kiłku miosi wyruszył© kilka 
kompanij zupełni© uzbrojonych. Żegncno j© jak© 
idąc© przeciw wrogowi dziwlziconeimu. Dzienniki 
łączą fakt ten z zamianowaniem generała francu
skiego szefem czeskiego sztabu generalnego.

fa tJ ł i i iE J  S lilO i BiS E S j j l l i .
Poznań, 22 luteg©.

(P. A. T.). W gazotneh nirmieokiah ukaaał się
Bst pasterski biskwątów, biorącyh udział w dcroc®- 
noj konferencji w Fudz:©, w ©prawie jeńców ni©- 
mieekich. Pod listem tym widnieje taikie podpis ar- 
cybKkupa guiemieńakoiMJMiańskieg©. Z kaoceijrjł 
arcybiskupiej ctrzymujomy wiadomość, że ks. ar
cybiskup Dalbor, dowiedziawszy się o za-niiarz© 
wydania lista, os tych miast uwiadomii biskupów, że 
jego nazwiska ni© naieży umieszczać. Jeżeli mimo 
to łćst pasterski ukazał siię z pcdipiswm księdza ar
cybiskupia gniezuaenstko-pomaDsVego, to mogło się 
stać tylko skutkieim tego, że list wydmikowam 
praed nadejściem! piama księdza arcybfećcupa.

8'

Dnia 21 b. m. w ministsrjum 'przemysłu i han
dlu odbyto eię konferencja z czlookama „British 
Economic Mlsaiwu", w której z© strony aug.eLsk.ej 
waięM udział pp.: Parker, Szwabe, Mac Donald, Eas- 
com, Braitedori, Murray i Lax. Ze strony władz pol
skich w konferencji uczestniczyła: Podsekretarz sta
nu dr. Henryk Strasburger, dir. Feliks H.fchen z mi- 
nisterjum przemysłu i handlu i dr. Franciszek Dol©- 
żal z© strony ministerjum spraw zagranicznych. 
Przemysł reprezentowali pp.: Antona Olsze walet, dy
rektor Towarzystwa przemysłowców, Henryk Bor
man z Sekcji włóknistej łódzkiej, Stefan lirun oraz I 
pp.: Henryk Stólziman i baron Kronemberg, jako 
delegaci Ajencji Polskiej w Londynie.

Na konferencji omówiono w ogólnych zarysach 
potrzeby przemysłu polskiego w surowcach i częś
ciach instalacji fabrycznej.

Omówiono obszernie sprawy tycząc© się organi
zacji „British Economic Mission'4, poglądy 1 plany, 
jaki© panują w tym względzie w krajach koalicji.

W celu dokładnego iiuformownala członków mi
sji o stanie i potrzebach naszego przemysłu, przy
dzielono każdemu z nich specjalistę z© strony rządu 
i przemysłu.

W ten sposób ukonstytuowano komisje rozpo
częty już swą działalność, a przedewszystkiem zajmą 
się zwiedzaniem zakładów przemysłowych okręgu 
łódzkiego, Zagłębia Dąbrowskiego i innych punk
tów przemysłowych, w oelu ustalenia ich stanu o- 
hecnego i zapotrzebowania w surowcach.

i
I

Komtoja mi ędzyeoj uszn icza pragnie sawiied©- 
mić publiczirość, że 3 statki wysiane przez rządy 
sprzymierzone, zawinęły do Gdańska, wioząc mąkę, 
przeaniaczcmą na wyżywieni© ludu polskiego. Kilka 
pociągów4, obładowanych tą mąką, przybyto już da 
Warszawy.

Pcaatem rząd, któremu przewodniczy p. Pad©- 
rews&i, juz w dniu 18 lutego zawiadomi! Komisję 
międzysojuszniczą o wyczerpującym programio go
spodarczym, którego cełe.m jest zapewnienie wyży
wienia ludności ubogiej aż do przyszłych żniw4 i za
pewnieni© zapasu moiscysi i surowców. Ten cato- 
tezłalt zarządzeń mających zaradzić brakowi apro
wizacji i przyczynić się akulaeanj© do uruchomienia 
przemysłu, oraa do zmaiejszenia bezrobocia. Ko
misja przocfeożyla rządoim sprzymierzonym z życze
niem jego urzeczywistniania w jakaąjkrótozym cza
sie.

Komisja międzysojusnnioza pTagnie dalej zwró
cić uwagę na to, że podczas tej wi jny i teraz jesz
cze należy4 y na siebie kraj© Entemfy ogi-aniczenia, 
które unKióiiwiiy im utwcrzetiw rezea-w żywności. 
Państwa Eoteoty są sktonin© dopuścić siwych sprzy
mierzeńców, a zoitwn i ftiłskę do korzystania z tych 
zapasów.

Wobec tych przyjaotóttkioh zacnarrów, których 
skutki dobrocłyn*© ul© mogą być wprawdzie bezr 
poóredcie, lecz dadzą się bexwątipi©nia odczuć. K©- 
misj© uwtole zaleca ludowi potokiem u, by dał do
wody spokcija i roztropności, i przez to pogłębił 
Mufami*, pokładam© w *inii pracz mocarz twa siprzy- 
oiierzooe, oraz u'litwiS im tę pomoc brateroką, ja
kiej pragną mu udzieliA

Z prow incji.
M lilii Mliliiwanzsei

L A l iVfc,w *

przjTtiknięiomi oczyma, zda się nieobecny, 
a ta;k czujny, że za najm niejszym  szelestem  
od strony drzwi odwracał się szyboiej, niż 
mu na to siły pozwalały i nadsłuchiw ał a 
czdkał!

Czeka? w m odlitewnym, nadziejoym  za
chwycie — a śm ierć chyliła się nad nim 
coraz niżej, niżej...

Spowiadał się. Spiekłem ! wargami 
pow tarzał słowa pacierza, drżącą, przerzro- 
czystą d łonią przeżegnał się.

—  Siostro I... który... dzisiaj?... —  spy
tał z trudem  po wyjściu księdza.

—  20 listopada...
—  Dzisiaj... koniec!... —  szepnął bez

dźw ięcznie i doda? rzężąc: —  Niema!...
Rozpoczęła się agortja. T rw ała trzy 

godziny.
Zaledw ie nakry łam  prześcieradłem  

ciepłe jeszcze zwłoki, zawezwano m nie do 
kancelarji.

Był zimny, dżdżysty, sm utkiem  n ieba i 
aiemi przepojony dzień. Z szaiyeh kątów 
w yzierał przedwczesny zmierzch, spowity 
w strzępy chmur.

Na ławce pod ścianą siedziała wysoka, 
chuda kobieta, lat około pięćdziesięciu, w 
barw nym  stroju wieśniaczki galicyjskiej. 
Poznałam  ją odrazu — tak w ielkie było po
dobieństw o! — lecz, m iast współczucia, o- 
panow ała  minie dziwna, m imowolna nie
chęć ku n ie j; czemu spóźniła się o trzy 
k ró tk ie  godziny? czemu w ostatnim chociaż 
m om encie n :e  wypełniła soba bezdennej 
pustki „Niema 1“, rozw artej przed obłędnie 
przerażoną duszą konającego?...

—  Kiedyście dostali depeszę? —  ba- 
dalam  chłodno.

—  Przedw czoraj po południu... gdzieś 
ją widać przetrzym ali... Wmig się zebra
łam... Nie m yślałam , żo zajadę: tyli kawa? 
drogi!... A oto szczęśliwie —  szpital... — 
odparła  potulnym głosem, podnosząc saę 
ociężale: w każdem  jej słowie brzm iała o- 
wa pozornie tępa, a właściwie przyczajona 
rozpacz chłopska.

—  Chodźcie ze m ną! —  rzekłam  znacz
nie serdeczniej.

Poprow adziłam  ją do pokoju Sióstr. 
Szła obok mnie, n ie  odzywając się ; nie 
śm iałam  i ja mówić. Miarowe uderzenia 
jej podkutych bucisków o kam ienną podło
gę korytarza głucho odbijały się między 
muirami.

Sądz:ła, że idzie do niego. K iedy więc 
stanęła nie tam, dokąd zm ierzała, p rzestra
szona cofnęła się o k ilka kroków.

Kazałam  jej spocząć —  i opowiedzia
łam  wszystko... •

—  Um arł?!... —  krzyknęła, n ie  pozwa
lając mi dokończyć.

Kcścisterni palcami wpiła się  w me rę
ce. Dreszcz skurczył jej członki. Zanarty 
w piersi szloch wyrwał się z o łcliłam ej głę
bi krzyw dv matczynej.

—  U m arł?!...
—  Nie można go bvło ocalić.,. — po- 

oieszrłani ją okrutną praw dą —  czy n ie
prawdą...

Odencbneła krzesełko. Nerwowo wy
jęła z kieszeni dużą szkarłatną ohustkę do 
nosa i otarła nią łzy.

—  Pokażcie... gdzie on leży!... —  syk
nęła i, nie patrząc na  m nie, pobiegła przed 
siebie.

.Wzięłam ją  pod ram ię, gdyż zataczała

się. Zwisając bezw ładnie, b roniła  się za- 
wzięcis:

—  Nie trzeba!... n ie  trzeba!...
Nareszcie — kres, który jej los wyzna

czy ł!-
Synu mój!... —  jęk n ęła  i, osunąw 

szy się  przed łóżkiem na kolaina, zastygła 
w swym bólu.

Odsłoniłam róg prześcieradła.
—  Kubuś!!... — w rzasnęła, jakby ją 

kto d u s ił : - Ty żeś to ‘? I Coście wy z  nim 
zrobili, na  Chrystusa rany?... coście wy z
nim  zrob ili? !...

W iła się w apazmatycznem łkaniu , 
przygnieęiotna brzem ieniem  niepojętej po- 
tworności.

S ł«n’.ającą się odciągnęłam  od trupa.
—. Dwóch moich cłiło-pców zginęło... — 

zawodziła tam... w Rosji... He ranków  i 
wieczorów po nich przepłakałam , Boże Li
tościwy!— Teraz i tego trzeciego, najuko- 
chańssego, pieszczę cli a i opiekuna, tracę 
na w ieki!— Jezu! Jezu!... Żyły bym sobie 
z cicła wynruć, k rew  z nich dla niego wys
sać była dała!... Do szkół go nosyłałam , 
P ic ie ’1’e ozvtirc, pi«ać i rachować um iał — 
n nrna, chamka, nie gar'V ’l. ,.Zobaczvoz! 
ty n>rzv m-uie leo<©i, n 'ż  iaśnlewiełmożun
neoi. ź»’ć byif?,e ^ ! “ — obiecywał mi... Na
człowieka się zapowdndc? — «t-arb mól. du
m a m ora!— — •— T taki^^o «vna rnpitce za-
m ord/' l'VP,‘i !... O łn d ^ ę !  1:r ’*7’*»! lnO^igJ!...

Za oikrami w ick tr uodchw yoł ten la
m ent i zo śmiechem szaleństwa cisnął co 
w tc ‘e c y  cyo groźna posępność zagpcdają- 
cej m d  światem  nocy.

Gwałty wojskowo-polieyjne.
Folwark Gorbów (p. Broniewskiego).

Służba folwarcina strajkuj© a właściciel ni©
dice zupełnie pertraktować w sprawach polepszania 
bytu parobkom.

Właściciel spnścił wodę z© stawu w du. 18 b. m. 
chcąc sprzedać ryby, sluzba dworska oświadczyła, 
że jećli nie chce dać podwyżki fornalom, motywując 
to nieobeunośc.ą starszego pana, to i sprzedać ryb 
służba ni© pozwoli aż do przyjazdu starszego puna. 
Wpuszczono wodę do stawu i zatamowano staw.

— Ja sobi© z wami poradzę —'''odpowiedział 
dziedzic — i tegoż dnia po południu wyjechał.

W środę przyjechał przed wieczorem. W nocy 
przybył oddział żandarmów okol© 15 osób z Puław, 
dobrano do pomocy z gminy jeszcze 5 żandarmów. 
Otoczyli mieszkania dworskich delegatów i po zro
bieniu rewizji aresztowali Stanisława Czerniaki©wi
eża, stelmacha i Łysiaka Piotra (skuto w kajdany). 
W folwarku Bogucani aresztowarno Bartnika Micha- 
to i jeszcze dwóch.

Z folwarków tych dano znać do Przebych wic a 
etąd do cukrowiai. Z cukrowni wyszli robotnicy na 
ratunek w ilości 3-ch.

Przy spotkaniu i  żandarmami, zawoluH na nich 
„stój!”. Żandarmi zeskoczyli z wozów, pokładli s.ę 
wr rowach i zaczęli strzelać do robotników4. Tamci 
odpowiedzieli.

Po wymianie strzałów żandarmi rozbiegli się, 
zostawiając aresztowanych. Wkrótce zebrała się ca
ła służba folwarczna z całego majątku i pojechała w 
pogoń za żandarmami. Spotkawszy odbitych dwóch 
towarzyszy, wrócili z nimi do dziedzica, aby roz
kul zakutego i uwolnił innych 3-ch arsztowanych p o  
przednio (tego samego dnia).

Dziedzic poszedł do gminy, aby telefonować do 
Puław, ale ni© mógł dotełelunować się. Powiedział, 
ż© pcjedai© do Puław z delegatami i  dal im słowo 
honoru, żo tamtych 3-ch uwolni.

Dnia następnego pojechał z nimi do Puław a 
skutek był taki, że 2-ch wypuszczono, a jednego z 
tych, co przyjechali, aresztowano.

W Puławach dnia 20 b. m. całą służbę folwarcz
ną, która zjechała s.ę w sprawach związku, otoczyła 
żamdarmerja, dokonała rewizji po wszystkich wo
zach al© nic ni© znaleziono.

Dziedzic powrócił z Puław z żandarmami, któ
rzy jego pilnują. W nocy z 21-go na 22-gi b. ni. oto
czono o godz. 2-ej dom robotników i weszli doń z 
granatami ręcznymi żandarmi i wojsko. Było ich 30 
konnych, kompanja piechoty i 2 kulomioty. Zaczęto 
stukać w© wszystkie drzwi w celu dokonania rewir 
zj«.. Przestraszane kobiety z początku myślały, że to 
napad, bały się drzwi otwierać nawet po udowod
nieniu, ż« to żandarmi; ni© chciały otwierać, bo się 
bały, ż© żandarmi będą aresztować ludzi, tak że w 
niektórych mieszkaniach drzwi wyważono. Po doko- 
naaiu rawuzjl w© wszystkich mieszkaniach znalezio
no 9 karabinów i jedną pojedynkę, która ni© była 
sdatna do niczego.

P. Broniewski obecni© rozsyła służbie kartki 
zwolnienia; powiada, ż© połowią ziemi ni© będzie 
uprawiana, więc mu służby tył© ni© potrzeba. Służ
ba tych kartek ni© przyjmuj©.

Folwark Dąbrowice.
W© wtorek, dnia 16 b. m. przyjechał do folwar

ku Dąbrowic© właściciel Zalzman z Lublina i powie- 
f dział z© zadowoleń żądania robotników foiwarcz-

I* nych. W środę rano przyjechał, zobaczył, że są de- 
legaci z Motyez* i Piotrowic, odjechał nie rozmawia
jąc wcale z delegatami.

Po południu kolo 2-ej przyjechał znów z IO-ts 
iandannai i 3 cywilnymi. Cywilni zażądali, aby de
legaci fornalscy ągodsili się na proponowano warun
ki Zalesiana — 14 korcy ordyaarji, i aby się na to 
podpasidi. Delegaci m© skcteli, ale im kazano, żniw
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danni rewidowali wszystko, kiedy Marata Bartnik 
Jtwrócił uwagę, że oni nie aą żadnymi bandytami, 
aby z nimi tak postępowano, w odpowiedzi uderzono 
go rewolwerem w piersi.

W czwartek pojechał M. .Bartnik do mdaata na 
interesem właściciela i wzdął * protokuł «■«. 
śda do Zw. zawodowego rob. 7 ^  
dopiero, jednocześnie z Bartnikiem przyjechało rim- 
to 16 w ™ . ,  którzy * .  „ S  ^  
wyjoć z czworaków, grożąc użyciem broni.

Aresztowali Bartnika, Nowakowskie™ i tem .u

dany i  odwieźli do Lublina.

Folwark Sławińska Wola, ' ! '
P °  foPwarku Przyjechało 4-ch milicjantów, wdafl

f  m t Cy:, ! zw ła i w«y«tóch pracujących 
mego, a milicjanci zaczęli spisywać obecnych, jak

1 ^ aH Umi^ ^  Podpisu k a T d S
ii IZ  IT98**: Zebran'i MpyWi-w j«*® *» «►tu rotuą. Milicjanci nie chcieli powiedzieć. Wobec 
togo zebraną rozeszli się do czworaków. Wtedy mi-

S i "  *“ , i 5 1 °  > * « » » . - £
W  W ^  k° biery ^  P™*i czwora- 

f  K ,w W w  dl° *i«nl delegat, An
toni Szalo*, do którego kilkakrotni* strzelono i tra
fiono w rękę 1 nogę. Ranny padł, ta *  raclęli ^

_ r-Vjąc się dalej do sieni i wnętrza czworaków. 
Rannego brat 1 towarzysze odwieźli do szpitala 

"L ub lin ie , a milicjanci zabrali się i wyjechali, po- 
ostawiają* rannego. W piątek cd eamd milicjanci w

»  t o t a T T  SMyCh’ °ko,°  80 »*rod*li dro- 
2 . 2 ^  ^ o p n ic k ie j figury i koerar) idącym do 
miasto fornalom. Zeskoczyli ,  fury, zaczęli pyta A
łoi i  V  Sfdy dowied»«1i «ę. te  to aą ludzie z
W  i iń&ka Wate’ M  kolbami, *

“ ilicjanci bić nahajkami tak, że dwóch fonna- 
zeuKtLalo * pobicia. Jednemu z fornali udało się

2 1  T t  m ? aa“ W’ Że nle '«* 1 fo^arku  S ła w ił
Bób ° ’ekarza do LuhMaa i w ten spo.

00 Zwii^ku zuwodxyvrego.

Częstochowa.
W dniu 16 b. m. wybuchł strajk drukarzy po

nieważ na wystawione żądania podwyżki płacy’wła
ściciele drukarń odpowiedzieli odmownie. Wyrazili 
mę oni, ze muszą nas przetrzymać, abyśmy na przy-

S 2 J £ 7 d “ t  p&“ 1 są »— < ■ * » tydpS ipracownicy drukarscy przyjdą ich prosić i z pocoło 
wmiem ręki na dawnych warunkach wezmą się do
w i  Wy' maj,C 76 ("'yratrue siedmdaiesiąt
pięć) marek tygodniowo nie możemy dłużej Już wy
trzymać i te ciężkie warunki zmusiły nas do żąda
ni® podwyżki i do strajku. Mamy nadzieję, to  nie- 
tylko drukarze warszawscy, ale i lani robotnicy 
nie dopuszczą, abyśmy mieli być złamani przez tych 
peeudo-petrjotów, którzy dla zadowolenia swej am
bicji składaj, oftory dla polskich instytucji, ale pra
cującym robtnikom drukarskim pozwalają jedno-

z T j ™ ,m e ,riM e"  * - “  * 
i r « i “  c ,  * «

Honor Narodowy
Polska Pożyczka Państwowa

p r z e s z ł a  n a j ś m i e l s z e  o c z e k i w a n i a

Jeśliś nie kupił jej dotąd—
—Kup dzisiaj!

Jeśliś ju£ kupił sam— 
osi —Namawiaj innych do kupnal

Spieszyć z pomocą OJCZYŹNIE— to obowiązek
każdego .POLAKA.

k ftji Uri ile.
(Z Łomży).

Odstawiony <to w l^z ien iljT ’ ? ? * *  aresztowany i 
Pal. Stron. L u d o w i ■ * » *  
»  Borzejewie u Z w a t e t o ^  ,P°S,Uiyl ^  
tóiogo, przeprowadzony przed 2“  ^  S?'s® °w-
tegoż Sto laickiego.
pli w ości i Di e S ó w  w ^ Ic S  * « “**■
majątku przez służbę folwarczna t T ? °  łaj?oia
"M elam i okolicznych w« p0 . 1 Pr**i*ta-mu w swoje ręce ^  ^  , ^ u “ « * l u  ®a- 
’Wydnieiłla zaległ, i sj,,, • i m <x,lia zboża i
Podcza, M r a j k ^ t o S V f i ^ -  ° rdynarj9'
ry stał po stronie robotników f  któ-
"ypusziczony. Nadmienić należy U “  *  1U’U°ją
zatargu nie było żadnej a w an ing  iub J J S ?  f teg0 
E«go tylko działanie wspólne L „  1ZyCł"
obecnie pan prokurator U r b a n o ^ ° y l yjJ1f ' ° !6i 
P«lnie oddany tutejszym endekom. »  uh?Lf*
« i  nakazał wraz z 8ędffią śled^ym

Z  10 MmUi M ieg0 praĉ K
2  f 0Wiek tm  maJ ^  dużł rodzinę w Łomil 
n o m lh ^ l UChy!aĆ S‘ę 0,1 9prawy 8!̂ owaj. Ale pa- 
Wśróri ^  ,° , Z6by lninych ^straszyć od pracy
60 000 maml.a n3 k?lIIy Bai,dali 06 rodziny kaucję 
tego. łe n J ypUSłC4eaie Siołnickiego. Wobec 
ięckim też ami/it a ' ' I!ym czas6m w powiecie Oatro- 
•Wegis wz’b u i r ™ 0 dzislaeza P- S. L. Ostrow- 
aieilzieię 0p“ <;'va,° d a ib ? folwarczną. W
o ch u aJi d«lpeMi «*oiby folwarcznej i
tich f o i t a S  do: ajk we czwanek WG w- i -
wanych i d « m m l  '  ®ę uwoW «ni« areszto- 
1918 co do S mv ż la Um0VV'y « ^ 1  *  ffrudniu 
»a«śni« robotnicy mie'111* P6tlSJ1 1 ar,1yaa rji. Je<ino-
Eia są początkiem S y *'?***' [i te arewtowa-
ków i  księży, że m v , c £ y Wl s tn. ien i a  groźby emde- 
my porządek po wvh ** * ,Wami tvszygtklmi zrobi- 
ników rolnych i u ’ ?oparU sprawę robot-
czerw’onym sztandarem w W®PAlllą demonstrację z 
robotników i  dużego t l„  mÓWca 'v o b M  tysiąca 
hasła i żądania demonstruTl C!eka'v>’th wyłusaczył 
110wicie: żądamy robót nuhr Pt>botolków» a mia- 
ba, żądamy zwolnienia ares (ICrnych ‘ tajl>ego chle
wu robotników rolnych, prot ° WUnyĉ  * Poprawy by- 
przedaniu robotniczgo S l a s k a przwtw'ko za- 
®y do utworzenia Rządu 6szyil^{ia'8T> 1 dąiy-

bototczo-włościańskiego.
- Adolf.

2 m l  1 r e l^ i ' t i i i .
dozorców dom owycłi w  1 

e«u (rw a. J Ł o«w 1 Plo-

W nnifesłacja bezrobotnych.

P ezyden t u im istrów  uinxtifes iow aj ■

Uutn benruiiotuydb, fcądająn, by rząd naresacde 
euw glcm le  zajął alę robotanid publiczueunl, u- 
ruchouiieuiem  przemysłu, jednym  słowem dał 
pracę masouu glcdnych. Prezydeiit miniaitrów 
był amusJZMuy -pm^euiówić do tiumu. Pitxx»ił oou 
Dmuife&tauatów o odrobinę jeszcze cierpliwo
ści a rząd przedaięwcźmLe odpow iednie środ
ki.

Przybyło wojsko z karabinam i maszyno
wymi, które rozproszyło tłum bezrobotnych.

P. Paderew ski mógł udać się  do Sejmu.

Warszawska Rada Delegatów Robotniczych.
Komitet wykonawczy podaje do wiadomości, i* 

posiedzenie plenarne W. R. D. R. odbędzie się we 
wtorek, dnia 25 lutego o godz. 6 wieca. w Koaser- 
watorjum przy ulicy Okólnik nr. 1.

Warszawskiej Radzie Delegatów Robotniczych 
zakomunikowana, te  utworzona za czasów okupacji 
niemieckiej w Brańsku gub. Grodzieńskiej Rada Ro
botnicza, w skład której wchodziło 6-ciu Żydów i 
2-ch Litwinów, po zajęciu miasta przez wojska pol
skie rozwiązana została. Zamknięty został także klub 
im. Grossem. Litwini uciekli, 5 Żydów aresztowano 
i bito. R. R. m. Brańska zwraca się do W. R. jy jj. 
z prośbą o przedsięwzięcie kroków w celu uwolnie
nia towarzyszy i wimowienio działalności Rady

Zebranie dozorców nocnych.
Dnia 22 lutego r. b. odbyto *ię zebranie donor- 

ców nocuyvh w sali Uniwersytetu Ludowego przy 
ul. Olioznej nr. 4, zwołane przez zarząd związku, na 
którym omówiono sprawy związku zawodowego 
aoaorców nocnych, t. j. wewnętame sprawy związku, 
któro mają być uzupehiione w przeciągu ^ęci-u dni.

Projekt podany przez to w. Twarow'skiogo zaili- 
czernia stróżów, t. j. dozorców nocnych w poczot ro
botników miejskich, podlegających zarządowi magi
stratu, polepszenia bytu jak również emiesienia 
przedsiębiorstw dotychczasowych.

Biuro Związku za w. dozorców nocnych czynne 
od gad z. 12 do 5-ej pp. prócz niedziel l świąt.

Spieszcie z uzupełnieniem wpisu.
Zebranie Związku kelnerów.

Dnia 24 b. m , Ł j. w poniedziałek, o godzinie 
11-ej w nocy, w lokalu SHowarzyszestia handlowców, 
ulica Zielna 25, odbędzie się ogólne roczne zebranie 
członków. Porządek dzienny zebrania: 1) wybory 
zarządu; 2) sprawozdanie roczne i sprawy organiza
cyjne. Zebranie prawomocne w pierwszym terminie 
bez względu na ilość obecnych. Obowiązkowy liczny 
udział członków. Wejście za okazaniem dowodów 
członkowskich. Dla uczestników zebrania powrót w 
nocy zabezpieczony.

Zebranie awiązku wędliniarskiego.
W niedzielę, dnia 23-go b. m. odbędzie się ze- 

brame robotników vrędtoiaaskich na ul. Chłodnej 
ur. 10 o godzinie 3-ej pp. punktualnie. Cel zebraoin: 
w y cr^ delegatów do Rad Robotniczych oraz wynik 
pracy od zebrania ostatniego.

Baczność Robotnicy dzielnie Ochota i Czysto!

cwłlZ^ rat;ie wssystkxh robotników zamieszkują- 
uia be7n*. t*? ł Czyste, w celu zorgauizowa-
się dziś' w y3 e r K1U,bU Rototni^S<>“- odbędzie 
tlw e j  I r ° d  80<iŁ 4 PP- ^  ^  FiJ'  
(Kolonja Staszica! n  TOeg0 kfia-vaa afioerskiego
przybycie. Dla ° iŁknaiMc™!ejMe
łu i ^ b ra n ie  “  * *  to dru« ie

do Klub I  Jesieó i S,afan proszeał są o przyby-

Klab Robotni ozy.
W niedzielę, dnie 23 b. m. odbędzie clę koncert-

wiecnomiai. Początek o godz. 6-ej waecz. Wejsc&e 
dla członków Klubu 50 fenu, dla guóoi 1.00. Leszno 

' nr. 53.
Towanysz* i Towarzyszki,

sympatycy 1 wszyscy, którym droga jest oświata pro- 
letarjatut Składajcie książki — wszystkio, które o- 
ftarowiać możecie dla tworzącej s.ę przy „Klubie 
Rabatmiozym" bibljateki.

Książki lub zgłoszenia przyjmuje komisja bi- 
Wjotecaua: lokal „Klubu Robotniczego" Leszno 53,
00 6-ej do 10-ej wieczorem, a także członkowie ko
misji bibliotecznej: to w. Laska, Kapucyńska 15 m. 9
1 tern. Or.zyw-a, Uoża 57 m. 7,

Baczność!
Prcamy towarzyszy z Komitetu ergcaiizacyjno-

g. b. więźniów poiitycznycli o przybycie najszybeae 
do lokalu „Klubu Robotniczego", Leszno 63.

TytncŁ Komitet Grgantaeeyjfty.

cie do Klubu.

Baczność! Praga!

ntoo ̂ ym° B\ńlitóxka ̂ ^ d ^  -  ^  lol“ 1U
(bez względu na uJ a °db^ JZ'e nieodwołalnie 
dzielnicowa. Na Pf-Jbyłych), konferencja
gatów na daiean-vn' wybór 9 dele-

T ow arzyszo i t 0r, r’rBI' ci« okręgow ą.
owarzyszki stawcie się licznie!

Baczność TowanySEe i Towarzyszki dzielnicy
Starówka!

\Ve wtorek, dnia 25 lutego o godzinie 10 rano 
Odbędzie się zebranie dztelu.cy. ś-to Jańaka 2 m. 6. 
Prosimy o to n e  stawienie się.

Towarzysze i Towarzyszki z uprawy gruntów 
podmiejskich.

Wzywamy was na zebranie organizacyjne Z w. 
zawodowego, a t,kże dla poszumienia eię w sp a 
wie niepracujących, Pro*my 0 K, , Je
ulicę Leszno 53 Klub Robot,toy w ntedzlelę 23-go 
lutego o godz. 4-ej po południu.

Dzielnica Pruszków!
Dnia -3 lu.ego r. b. o godz. 1-ej pp. w lokalu 

sekretarjatu P. P. S. przy udicy Cedrowej odbędzie 
się ogóine zebranie organizacyjne. Członkowie i 
sympatycy stawwio się Lczme.

Kronika*
Minister adnowiUt publicznego zwiedził niektóre 

dzielnice Warszawy, a mianowicie uk Dziką, Wołyń
ską, Okopową, Karmelicką, Nowokarmelteką, Bag
no, niektóre targi i bazary, jak np. Janasza z jatka
mi mięsnemi, a także podwórza, sklepy i mieszka
nia ubogiej ludności.

Wogółe minister zdrowia stwierdził opłakany 
elan tych ułio, domów, mieszkań, sklepików i tar- 
gów. Zdanie hi móni»tra, tylko bardzo energiczna ak
cja ze strony miasla będzie w stanie wpłynąć na po
lepszenie warunków zdrowotnych Warszawy.

Jednocześnie stwtórdiiił minister, że Ra wielu 
u łto ih  znajdują się domy ze zmacaną itottoią mi**z- 
kań, wpnawdzie zaniedbanych, W-z wołnyoh, eo 
dziwnie uderza wobec anane^o gtodu as sssknnlo 
wego w Warsaawie.

(1) Na dworcach kolejowych w Warssawto to n a
częściej policja kryminalna aresztuje Majki dobrze 
tórganiaowanych handilarzy biletami kwtojowemi.

(1) Brak biaScgo pieczywa dotkliwie dziś odczuli 
nasi „burżuje*, z powodu opieczętowania w nocy 
wielu piekarń. Za bułeczkę muszą ci panowie pła
cić ni umiej, ni więcej., tylko markę!

Kary na właścicieli nieruchomości. W myśl
noząfco.rŁąidzeuia obowiązującego % dełm 19 stycznia 
r- b. w tspraiwie twHkledaum kar na witotetek nie- 
rtotomośca za niewypłscanie pecijja óoaorco-m <te- 
ntowytrn, konnisarz nedzwycaojny na powiał i m. at 
W&rseeiwę naóożył następująco kary: 1) HcJbfiaM, 
włańcicieła domu pa-zy ui. Zaoikopęwej nr. 6, 200 
mk.; 2) Szkutę Ajznu-itadta, W. Taumauda i ML 
Lucłutemberga, właścicieli dotnu prey uL Muramow- 
sklej 36 — 400 mk.; 8) M. Szydiiowaką, właheiciołkę 
dounm ptrey ul. Dzikiej nr. 82 — 400 mk.; 4) Bron- 
aalajna, właściciela domu przy ul. Dzlłriaj nr. 56
— 400 m k.; 5) Wajdtenfeid*, wiłaśeiclela domu przy 
tR* Murautowakiej ar. 11 — 400 m&.; 6) Nłsanstedto, 
wiaściciela doenu pirey ul. Dzikiej nr. 16 — 400 mk.; 
7) loka Alibiingera, właściciela dom u prey ul. Mti- 
rsjuowdkiej tur. 26 — 850 mk.

Z aprowizacji.
Jałt się dowiadujmy Częstochowska Rada Dela- 

gatów Robotniczych zwróciła się do min tetra apro
wizacji z żądaniem dopuszczenia przedstawiciela 
Rady do państwowej Rady Aprowisacyjnej i otrzy
mała przychylną odpowiedź. Wiemy już o zgłosze
niu się Rady Del. Rob. Zagłębia, Łodzi, Częstocho
wy, a o warszawskiej nic jakoś nie słychać. Czyżby 
warszawska Rada uważała, ż© ponieważ rewolucji 
niema, to należy czekać na nią z założonymi rękami
— i nie aprowidować obecnie mas robotniczych I 
bezrobotnych. Czyżby nie wystarczył przykład Ro
botniczego Wydziału Aprowizacyjaego w Warsaar 
W’;e, Ile można zirobić już teraz dla proietarjatu w 
dziedzinie aprowizacji, jeżeli się bierze do roboty. 
Zwracamy uwagę na konieczność pośpiechu, powie
dzenie państw, rady oprowi*. odbędzie się już 23 
b. m. o godz. 10 i trwać będzie parę dni zapewne.

Z M inister]um Ap.rowiaa.eji.
Przed kilku dniami ktoś z© ałer pracujących 0 - 

pisał o. i k. stosunki panujące w mdn.sterjum po cat 
i telegrafów. Chcę dodać parę szczegółów z ministo- 
rjum aprowizacji. Oo prawd*, nie $nacuję tam, lec* 
S!łdzę, te  parokrotne załatwienie tpraw wystarczy, 
by... eonajmniej być zdziwionym. Otóż w imnśsto- 
rjura aprowizacji pracuje niejaki p. Godlewski, 
niegdyś «. i k. starosta w b. okupacji austrjaciktej. 
Ran t<jn gnębił niolylko P. P. S. lecz i wszelki objaw 
myśli niepodległościowej, więził członków P. O. W.
1 *• P- Obecnie je* aż naczelnikiem wydziału i wąt- 
P ć n,ie można, że w stosunku do swych podwład
nych nadał pozostaje c. i k. biurokratą i gnębioi*-

l«m. Sądzę, to w tej sprawie nabiorą gtos sami po- 
szkodowam ł dadzą więcej taktycznego moterjalu 
w sprawie pana Godlewskiego. Mogliby zabrać glos 
w tej sprawie niektórzy oficerowie P. O. W. obecnie 
W. P.

Wznowienie „Przeglądu Felczerskiogo". Uka-
eał eię nr. 1 — 2 wznowionego „Przeglądu Felczer-
akiego", mćealęczmka, populanio-naukowego dla 
felczerów i akuszerek. Numer pierwszy zawiera: od 
redakcji, Sprawa lecznictwa w oświetleniu felcze
rów; Egzaminy febrzerakie; Gruźlica 1 L d. Celem 
„Przeglądu Fełezerekiego" jest jak oświadcza redak
cja — obrona interesów zawodowych i apołecznych, 
oraz podniesieni* poziomu wykształcenia zawodo
wego felczerów.

„Przegląd Felczersfld** jest organem Związiku za
wodowego felczerów. Redakcja l administracja mi©- 
śoł cię przy uhey Złotej nr. 80.

(1) Słabe ciśnienie gaza daj* się zauważyć rr 
różnych datelnłeach miasta, wobec braku dostawy 
dobrego węgła śląskiego. Obecny węgiel dąbrowski 
zmieszany * resztkami węgla śląskiego nie zaradza 
atomu.

(m) Tyfu*. Wcsoraj w południe wezwano Pogo
towi* ratunkowe na ul. Wolską nr. 96, gdzie zacho
rowała w zagadkowych okołlcmośclach 22-letnia 
Konstancja Sumińska, bez zajęcia. Lekarz stwierdził 
chorobę zakaźną — tyfus 1 pozostawił chorą na 
miejscu. Wkrótce przyjechała *pecj»ina karetka dla 
chorych zakaźnych i przewiozła Sumińską do szpita
la św. Stanisława na WolL

(ni) Bójka. Na ulicy Lipowej przed domem nr. 
9 raniona wetula podczas bójki o*rem narzędziem 
w głowę 82-łetma Anna Rosłaniecówna. Pomocy ra 
nionej udzielił lekarz Pogotowia.

(m) Przy pracy. W zakładach dTukarsJro-totroli- ’ 
gatorakach p. f. ^ i. Orgełbraad i Synowie" przy uL 
Marjensztadi nr. 29 maezyna zgniotła podczas pracy 
palce u prawej ręki iotroligatorce, lat 25, niewiado
mego nazwiska. Opałrunek poszwankowanej nałożył 
lekarz na etacji Pogotowia.

(m) Upadok s drabiny. W domu nr. 14 przy uł.
Nowy świat spadł z drabiny z wysokości kilku łokci 
w czasie odrtawńania pokoju malarz, 46-leitni Izydor 
Zweszyński Lekarz Pogotowia udzielił mu porno 
ey, przyczem stwierds&il ogólne potłuczenie.

(m) Śmiertelny upadok 1 2-go piętra. Przy uL
Fieta nr. 22 posoetawioDy bez opieki 4-letni Jerzy 
Precor wszedł na j^arapet okna; w czasie wygląd®-* 
nia stracił równowagę, wypadł z wysokości II pię-. 
fra na ulicę i poranił się w gtowę. Pogotowie prze
wiozła chłopca do szpitala dziecięcego przy uL Ko
pernika, gdzie wkrótce zm aii

(m) Ofiara wybucha. Wczoraj przywieziono do 
ezpiłal* Przemienienia Pańskiego na Pradze 124o(k 
niego Kiamens* Crani&cktego zo wsi Salbogowa. 
Chtoplec znalazł rurkę moaiężną i zaczął dłubać W 
niej gwoździem. W czasie tej czynności n.-stąpił wy-, 
buch, który oberwał Czarneckiemu wszystkie pale® 
u lewej ręki i  poranił prawą.

(™) Zbiorowe tatrneie arszcnikicm. Przy uŁ, 
Twardej ar. 10, sfużąea, Sura Deromówna, słabe 
widząca, wztęła mąltę z arsaenliiem przygotowaną 
na uiyazy i w matem asm, że to szmalec, włożyła tę 
truciznę do marchwi. Wkrótce po spożyciu tej po- 
trawy prze* 6 osób, wszyscy, a miano-wicieó 18-tet- 
nia Tauba Jelentówna, sklepowa, 20-letnia Sura D*- 
remówła, aluząca octu 25-ietinia Łaja Lipszycowa i 
drieei jej: 6-letni Moazek, B-letaiia Frajda i 2-totnia 
Ohana — rachorowali z objawami satruda. Wszyst
kim zatrutym udzielił pomocy lekarz Pogotowia i 
pozortawil je na lecteniu w domu.

Za iły wypiek ehleba, W oetetoich dniach otozy- 
mały od Wydziału zaopatrywania miasta ostrzeżeni®’ 
następując* piekarni*: Tow. „Promień" (Tarczyń
ska 3) sa znetezieaie azJtla w cklebie, Związku wł»- 
śekieU piekarń (Okopowa 61) za zły wypiek, Rogu- 
*ki*go i S-ki (Bruduowaka 6) aa zły wypiek, Cechu 
Czeladzi Piekarskich (Burakowaka 17) za zły wy
piek chleba i Kuranta Peretza (Grzybowska 73) za 
zły wypiek. Tego oidototego nadto obciążono sumą 
ask. 150 aa *trały 1 powodu późnego dostarczania 
chleba, a nadto portanowkmo odebrać mu prawo 
wypieku, « ile w oiągu 2-ch tygodni nie zarządzi po- 
prawy. ( |

Koop*swiywl« Tow. Niesienia pomocy Żydom o- 
fiarom wojny zagrośono petóiawśeaatem prawa utrzy-! 
mywania ekladasky ehlebowej na rtwiasdaoM w siej 
ntoponądkh

i

Tsałp i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś p® południu „Wieszczka La

lek" i „Diverti*e moot baletowe", wieczorem „Da
ma Pikowa" Caajkowakieg* z udziałooi pp. Mokrzy
ckiej i Dobosz* w rolach głównych.

Teatr PsUkL Dziś po południu o godz. 8 i pół 
„Scopk* •taropoiska", wiscrorom „Oj mężczyźni, 
mężczyhai" K. ZatowsŁiego.

Teatr ^Pearua.-toźci. Dziś po południu „Książę 
J. Poni*4iow*ki" J. A. Hertza, wiecaorem „Mąż i to 
nu" Fr*dory i „Marcowy kswalar" BKnińskiego.

Teatr Mały. D iii „Lekkomyślna siostra". >,
T*alr Neweidu Uaa Rozwódka" Falla.
Teatr im. Staszica. 1 teem jera sztuki ludowej Do

minika „Potoki* ewaty".
Teatr Letni. Dziś po raz drugi „Niebieski Ha" 

a p. Grr yitez-Młle w ską.
Teatr Pewsaeehay. Dniś .jSprawa kobiet" M. 

Bałuckiego.
Teatr Mira*. Dziś nowy program s udziałem 

Wyr wieża.
Filharmonia. Poranek. Całkowity program po

ranku poświęcony jwt pielr.i polskiej, a interpret®- 
torltą będwe p. KorolewtozrWaydowia. Akompanjuj® ’ 
prof. Ursleia

Popołudniowy koncert: Czwarta symfoąjit
Breihoiena 1 tegoż komjx>zjtora pierwszy koncert 
fortepianowy, który wykona młoda [ijanistka, p. R*. 
gina Kacrorótyna, uczeumca pro! Zunigrydera. Dy-
ryguje p. Birnbaum. v

•■•to-



„ R O B O T  N i K“ n i e d z i e l a ,  23 lutego 1919 r. Ai 87.

M IG N O N  I K a jn o m sz c a rc y d z ic io  o b ecn eg o  s e z o n u ! Wzruszający dramat życiowy w 5 częściach, ze zło-

S S a m a łk o w s k a  8 ib
róg Hot*].

BS ® J§L , ^  © tej serji Cines ze słynną wioską artystką

§ 8 13.SEH.Ł©Ctii'OSCl. ŁldLlą SPloreHi

I L U Z J O iN

Wolska 14
fljiui tria. 5,1,18 )}

” |  Noe miłości I śmierci Wstrząsający dramat m um  
w 5 częśc. z życia
amerykańskiego ze un i \ HLI i l l U

słyuną gwiazdą w  r o |i Ju a n n y .

A  M  O M
L E 8 Z N O  2 8 .

 ̂ nawAewyu&ujmmmm s r ® t i i f
N a d zw y cz a jn a  S e n sa c ja !

Wzruszający dramat w 6 częściach ze 
słynnym amerykańskim

B R f l U I I E n
i  jego przygodami.

K.XD.O T e a t r
I

Śpieszcie zobaczyć!

Naokoło Świata j “tE X T *
ul. Chłodna 12. 5 częściach • ■ •« ';  • '

Obraz dzięki nadzwyczaj
nej grze, wystawie i tre
ści wywiera silne wraże

nie na widza.

K I N O  
Ż e la z n a  64 .

r a j  l On najpiękniejszy W spanii ły  Kino-romnn* 
w 5 aktach ze słynnym

x piękności

G u n n a r  T o ln a ea
w roii głównej.

lOno Bajka
ż e la z n a  61. pod nawa iyrskcią.

2 -g a  s  esc ja  
^  s ły n n e g o  a rc y -  
<$> d z ie ła  k in esn a . 
y  to g r a f i c z n e g a

F r e d  M o l l nalitirlze
dramat kryroin. w 5 częso. przedstawiają
cy dalsze zdarzenie słynnego kryminalisty

Fr*ed fiFSoSia
Uwaga! Każda scrja stanowi osobną całość.

Arkadja
D zika 12.

Śpieszcie zobaczyć!
Najwybitniejszy 

detekt. obraz w 5-iu 
aktach

Śmierć Szerloka Xolmes’a p  Zbrodnlciy pian. 2) Napad na
Bank. il) Watka t  oandyiainl. 4)—————mmmmmmt — mmm.. ... .■»■.■ ——
Szeriok Holmes na tropie 61 Zem- 

*ta~ Śmierć bzerloka Holm es a.

Timim
K a rm e l ic k a  18. |

Najnowsi# aroydiiłio 
klaamatogralicin* 

w 6 wUlklch csęściaoh 
Pierwsi# prsygody

3 r d  Kolia St>nny aleraysta angielski, u wodxlclel ko
biet, inany  w ś*l#ti«  krym. Ten, za któ
rego policja angielska wyznaczyła tO.OOJ 
funtów za wykryci# sprytnego złodzieja. 
—DeUktyw J o h * m » s  podjąi się wykryć 

•jynncgo oszusta.

U Ps*ecz z epsssfzeiti II
Vajna skończona, a zatem pasta do obuwia pr za tłuszczona.

„ D Y G 1 L I I “
J e s t  do n aby o ia  w g a tu n k u  p rz e d w o je n n y m .

O S T A T N I E  S Ł O W O  T E C H  NIKLI U l  
S p ró b u jc ie  r a z ,  a  z a r z u c ic ie  w s z y s tk ie  inne .

Żąd&c bezw arunkow o w sz ę d z ie .
8prx#dał hurtowa „ D y g a lin 1* dla wygody sklepów detalicznych odbywa się

stępujących okoiioaoh:
F s ls r ta f l ,  s k ła d  z a p a łe k ,  G r a n ic z n a  0 . B e r , s k ła d  p a p ie r u , G r a n ic zn a  
I. Ui. k y n k o w a i M s e u k e r n . s k ła d  p a p ie r u , -  L r j ia k , s k ła d  p a p ie r u ,— 
G r u e n c e ig , s k ła d  m y d ła  I ś w i t o , - S z k a r ł a t ,  s k ła u  m y d ła  i w i t o .  U lica  
S k ó r z a n a  4 .—E ig er , s k ła d  p a p ie r u  i z a p a łe k ,  — u l. C h ło d n a  ii U — s k ła d  
k a r b id u , u l. W olsk a  5 — R o s e n th a l ,  s k ła d  p a p ie r u ,—u l. Z ło ta  6 2 —s k ła d  

a p t e c z n y ,—u l. B a g n o  8 — fc ta en k ern , s k ła d  p a p ie r u , i w i s o  i m y d ła .

'Ameryka
Kto ma krewnych lub przyjaciół w Ameryce i życzy sobie otrzymać od 
nich zapomogę pieniężną, ten niech się zaraz zwróci do nas, podając do
kładny adres. N a jsz y b s z ą  i n a jp e w n ie js z ą  d r o g ą  wysyła się 
te żądania do Ameryki i załatwia przesyłkę pieniędzy, £ a  k a żd y  
a d r e s  n a le ży  n a d e s ła ć  po dw ie  m a r k i  i z a  k a ż d y  lis t, 
k tó r y  s ię  w o ry g in ą la  p o sy ła ,  n a le ży  t a k ż e  n a d e s ła ć  p o  
d w ie  m a r k i ,  czyli r a z e m  4  m a r k i .  L is ty  do A m eryk i

m u s z a  być o tw a r te .

POLSHO-BflERYhfinSKIE BIURO DGEHTUROUE
E&arszałJccwska E4 1 / 3 .

•- •- - -V' -ywwi •> •• ..

N*J#llnl*j#x# O i ii Esireia
u s t a j ą  n a ty c h m ia s t  p o  z a ż y c iu  p r o s z k u

KIWiLSKlIT
Wyrób [arm. 

lab. ,.Ap. Kowalski 4
Ż ą d a ć  w  a p te k a c h  i s k ła d a c h  a p te c z n y c h .

Ogłoszenia droSsnea
fidaciai skład „Polonia" Niecała 8 przy 

Wierzbowej, filia Praga Targo
wa 30 przy Ząbkowskiej. Polecają: Le
karstwa krajowe i zagraniczne, kosmety ki 
nowoczesne, mydła przedwojenne tualeto- 
we i leczuicze, bogaty wybór perfum fran
cuskich, angielskich. W szystxie przy bo
ry dla pań manicurzystek po cenach zni
żonych. Przyjmujemy zamówienia telefo
niczne z odsyłką do domów. Telefon NI 
118-39. 973

aparaty używane kupuj® 
placl najwyżej „Kamera“

N o w y -S w m t 33 80S

Wa r s z a w
N ewYark

D la w y g o d y  in t e r e s a n t ó w  p r z y jm u je  t a k ż e  d la  n a s  z l e c e n ia  b iu r o  
p r ó ś b  B . POLISZUKA, W a r s z a w a , D zik a  13, n i. 32.

913

Biuro Bankowe Gazety Losowań
K r a k . « F r z e d m .  4 7 - 4 9 .  861

(istniej# w 1633 roku).

Załatwia wszelkie czynności bankowe i  wymienne na najdogodniejszych warunkach. 
Z w iąz k i  z aw o d o w e  i ioh u c z e s tn ic y  k o r z y s t a j ą  z  uSg sp e c ja ln y c h .

956

S Z U K A J-A  ZNAJDZIESZ! 1
. C O ?

U najszczęśliwszej polskiej kslekturze 1 .  H a Z a d e j a
los II! k la s y  na  Inw alidów  W ojennych, k t ó r e j  c ią g n ie n ie  

o d b ę d z ie  s ię  w p o n ie d z ia łe k  i ś r o d ę ,  2 4  i 23  b . m .
L o sy  n a  d n ió w k ą  o d  I.— m li.

1500 w y g r a n y c h  n a  o g ó ln ą  s u m ą  p rzesz ło  1,4 m tljona. 
S z u k a s z  s z c z ę ś c i a ? —w s tą p  n a  c h w ilę  na  Nowy-Śariat 89 .

M a  T ro m w a jó w  c i
w W a rsz a w ie

ittwładamla niniejszym, ż# wprowadzon# zostały 
nai tępujące  zmiany w dotychczasowym rozkła

dzie jazdy:
1) uruchomiona została nowa Hnja tram

wajowa K i  6  .Towarowa-Ząbkowska*. Wagony 
linji M 6 kursują ulicami: Srebrną—Złotą—Mar
szałkow ską— Królewską—Krakowskim Przedmi#- 
s e i e m — Zygmuntowaką — Targową—Ząbkow atą— 
róg Brzeskiej. Linja ta ma 6 sekcji.

V) dia udogodnienia komunikacji pomię
d zy  dzielnicą Muranowską a Pragą wagony li
nji  74 * kursu ją  z Placu Muranowskiego do Dw. 
Brzeskiego i opatrzone 6ą na tablicaoh czoło
wych napisami .Muranów —Dw. Brzeski*. 
________  904

Ł A Ź N I E
w zakładzie kąpielowym „Bristol" Solna 
Nr. 4, czynne codz. od 2 pp. w piątki 
i soboty przez cały dzień. Kasiny czynne 

codz. od rana do wieczora. 982

maszyuy do szycia, zamieniani na 
nowe, reparacja. Sadowa 4—3.
męskie, kołnierze, kalesony szy
ję, przerabiam, reparuję, wsta

wiam gorsa tanio. Obożna 10—10. 970
męski przyjmuje reparację, ku
puję garderobę z prawem odku

pu. Złota 24. 981

Q ip u

P r ę d k o  i  p i ę k n i e  p i s i ć  i
naucza K alig ra f 8 . B-ftJdJUl 

w ciągu 13 le k c j i  E le k to r a ln a  14 rn. 3 3 .

n u T iu  : s , r ~
p

o  z d r o w o t n o ś ć  c ia ła  
U zic c t  u ż y w a ją  ty lk o

B D E i l  , j e b E  a Z O F M A N A"1 ‘ *“ "" śSP.... ■■ —
b e z  p o d p isu  SZOFfiłMIA s ą  n a ś la d o w a n e .

" P r . M . U o I S c a r F
friiZOlU.SJiU i i .  Od 6 — 8  w. Tci. 19-1-64. 
Choroby wewnętrzne, żołądka i kiszek. 980

Choroby wewnętrzne i ner- 
Itbli wowe. (Niemoc płciowa).

C h 2 ,  uu (4  r .  i od  O—7. *00

P ia l8» s z j . i i i ! i

i-i

i t s m z j s a i e  mwm j i i i ż i r
Czysta 4, nt. 13.

Zakupuje książki okazyjnie. Obsługuje bibliote
ki robotnicze. Posiada duży wybór książek tre

ści społecznej. 973

Dr. Jan fiłapin
K r ó le w s k a  31,

b. star. ordyn. szp. s go 
Łazarza. Chor. wen. 1 sk. 

—Do 1 pp. i 4—7 w. 943

Ptóreaj spiejimii z kład WPa ksiaicz3Bii
K i & w ł i n  j j i y a J i i a j r  poleca:
U* i t f i  .  I a a i i h I a . m  a  . . ,  ! M I .  a  5  U f ma X  (  am

f e n .
kefir leczn iczy , 'śm ie tankę  
homogen. niielto steryiiz., 

imeko dia niemowląt.

uróio ̂ s k a  Wj 31
Dostawa kefiru 

do domów.
Za

korony, mostki x najl.pszego złota, wykonywa 
technik dentystyczny z dług. gwarancją. Repa
racja na  poczekaniu. N dsrsz ta im ow sR a Mi 123 

ivi. ID. Gesay n i c k i e .  941

lu n t  zużytego papieru gazet, makulatury, 
1 t.  p. bkiep papieru pakowego

G r a n ic zn a  8  f r o n t .  916

0| oszczę iności przy sprawianiu ubraa
| j  damskich dJęki  wydawuiciwu „Fa- 

v\oryt“ Marszałkowska 108—5. Informa
cje bezpłatnie. 872

alubue złote, srebrne, pozłacane, 
pierścionki, kolczyki, zegarki, 

buuziki, ceny uizkie. Przyjmuję reperację 
tanio i dobrze. Kupuję biżuterję i kwity 
lombardowe. Magazyn jubilerski Gutma- 
chera, Bmocza 21. 983

P i a t o ł i i i i  łudnym wstydem! Dr. 
Tanitz: „Poradnik lekarski. Tajniki ży
cia mężczyzn. Choroby sekretne. Wska
zówki, rady praktyczne". Treść: Życia
płciowe. Choroby weneryczne. Samo
gwałt. Nieiuoc płciowa. Leczenie. Ce
na 3 mk, 972

swfcnio mość I Dr. 1'acz- 
kowski: „Jak zapobiegać zarażaniu się
chorobami wenerycznenu, oraz niemocy 
płciowej", Mnóstwo cennych rad—wska
zówek. Środki ochroune najbardziej wy
próbowane ku zapobieganiu. Leczenie. 
Cena 2 ink.

Dr. B r a u n ,  
mężczyzn;

kobiet; jego skutki. Środki wyleczenia 
się. Praktyczne wskazówki. Podręcznik 
dla rodziców, opiekunów. Cena 3 mk.

zd”owiel Dr, Fongel- 
zeir. „liygieua małżeń

stwa. Miodowe miesiące Co winni wie
dzieć nowożeńcy. Cena 3 mk. Sprzeda
je  tylko dorosłym Szyller*Szkolnik. Pięk
na 25—12, róg Marszałkowskiej.

służby drogowej (remoutu) 
b. kolei Nadwiślańskiej, a 

mianowicie: dozorcom, starszym roboczym 
remontowym, obchodowym, przejazdowym 
i rzemieślnikom na dystansach udzielam 
intormacji o niewypłaconych należnoś
ciach za czas wojenny. Warszawa, Ko
szykowa 67{3 OU 6—7 wiecz. 670

StfftMTdniJUliI elastyczne gumowe od 3 
r lb i t lWui ju j  mk. polecają składy ajite- 
czue „Polonia" Niecała 3 przy W ierzbo- 
wej. Filia Targowa 3U przy Ząbkowskiej. 
Telefon czyyuy 11S-39. 074
U)l <y wyczeszki kupuję płacę najlepsze 
WljłJ ceny. Dzika 11, zegarmistrz, sklep 
frontowy. 984

Mmm

Wydawca Centralny Komitet Kobolniczy Polskiej Partji Socjalistycznej, .Jiedaktor naczelny dr. Feliks Pork,


